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„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąi uroczystych. 
P t > e n u m e p a t a  w y n o a l :

rooznlt:
W miej sou ..........................................24 koron
W Anstro-W ęgr. i  przesyłką poczt. 32 ,
W Państwie Niemieckiem . . . 36 ,
W e Włoszech, I  rancyi, Anglii, Belgii,

Szwajcaryi, Tnrcyi i inn. krajach 48 „
Oddzielny numer (z ostatnich trzech dni) kosztuje 10 h., z przesyłką pocztowa 12 h. —  
We Lwowie w Biurze dziennikuw A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna. ul. Karola Lu 
dwika 9, do nabycia po 12 h. P r e n u m e r a tę  p r z y jm u je  się  ty lk o  n a  c a ły  m ies ią c .  
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prernm eratę i ogłoszenia (insoraty) uprasza bię 
nadsyła-' franco da A dm inistracji „Jfc. Reformy" w Krakowib. — Lietńw m etranK ow an/ch

n ie  przy jm uje  bię.
S ę k o p i.,ó w  n a d s y ła n y c h  J łe d a k c y a  n ie  zw ra ca .

A d r e s  e d a k c  p i  i  A d m m i s t r a o y t : ,,N . E e f o r m s “  u l .  J a g i e l l o ń s k a  10. 
T e le fo n  B  .d a k o y l  i  A d m ln i s t r a o y i  M r 4L. — Nr rach. poczt. Kasy oszozęd. 857.484

NOWA
P . ^ e n u m c p a t ę  p p z y j . m t i i j ą :

zam ib ju o c  w ą : A dm inistracja „Nowoj Reformy" i wszystkie urzęuy pocztowe; n z le jro o -  
w » ;  adm inistracja „Nowej Refo.my" — Giówi * „.afiL w R ynkr — A genoyaJ. P ip c a ia  
i A. Salomonowej, plac ‘la r  acki 1 — Handel St. Karlińskiego. Sukionnior. — F a rd e l 
Kietschmera. R ne t. — Handel J. Ekiera, nl. Karmelicka 18. — Z<*aiieJ>oow<? p r e n u ­
m era tę  1 o g lc  iL on ia  przyjjnnją: t i a r a  dzienników we L w o w ie  Ludwik P loh i, nl. Ku- 
roia I ndwika 11,8 Sokołowski -  W  P r z e m y  i l u  Heszeles. — W  J & rw ilu w lu  L. S t.aw borg 
W W i.id n i t  ;>p. dbasansTein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem. Berlinie, 
L isika, Bazylei i Wrocławiu). — A. Oppelik R Mosse (także s Berlinie Hambnrgn, Monachium 
i S srymberr.ze). — Hermann Goldschmied, M. Dnkes Nacht., H. Sthalek, J . Danneberg. — 

W P a r y ż u  Sociśtć Mutuelle de Pablicitś a . L o i e t t e ,  di.ectenr, Rui, Cam nartin, 61. 
O g ło s z e n ia  iins»raty) przyj.iii.je administracya, Kraków, Jagiellońska 10, opłatą od mibjsot 
wiersza drormen. pismem (petit) za pierwszy raz 20 h , za Każdy następny raz po 10 1 — R a d l*  
s ła n e  po 60 b od wiercze z j każdy raz. -  n e k r o lo g ia  po 50 h „d wiersza — G io s j  p n u llo z m  
po 5 aur. «d wiersza układ tabelaryczny cyfrowy jkompliKowany pierwszy raz 4C h, następny po 
20 h od wiersza — Z a łą c z n ik i do „N. Reformy“ (prospeKtyłcyrkńiarzel ogłoszenia itp.) prz jn uje 
się z ł  cenę 2 koi. od ioO egz dla zamiejscowych, a 1 kor od 100 egz dla miejsoowj jt,psfssmu* 

NależyioSć naieży nanrzńd nadsyłać przekazem pocztowym

F. z&d a  Rusmi*
Bardzo ważny moment wytworzył sie wczo­

raj, na posiedzeniu parlam entu austryackiego, 
w s t o s u n k u  g a b i n e t u  K c e r b e r a  d o  
R u s i n ó w .  Dla zrozumienia rzeczy uzupełnić 
musimy przedewszystkiem wczorajszą naszą 
wzmiankę o mowie posła ruskiego R o m a ń ­
c z u k a ,  wygłoszonej w Izbie poselskiej, nastę- 
pującemi szczegółami:

Omawiając walki narodowościowe w Austryi, 
zauw ażył poseł Romańczuk, że Niemcy żadają 
dla siebie pierwszego stanowiska w Austryi i 
m a j ą  d o  t e g o  w p e w n e j  m i e r z e  p r a -  
w o, na mocy liczebnego stosunku swej ludno­
ści (?!) w państwie, na podstawie swego histo­
rycznego rozwoju, s w e j  w y s o k i e j  k u l t u  
r y,  swej m ateryalnej siły i t. d. Ale te pre­
te n s je  nie powinny iść zbyt daleko. Niemcy 
nie powinni żądać więcej, n.ż jako: „primi in- 
te r pares". Nie powinni więc żądać niemie­
ckiego języka państwowego i parlam entarnego. 
Co prawda (!) w państwie wielojęzyczntm, jaK 
Aasirya, język pośredniczący w pewnych gra 
nicach j e s t  n i e  t y l k o  p o ż ą d a n y ,  a l e  
w p r o s t  k o n i e c z n y  (Oniaski na lewicy). 
Także koniecznym jest j ę z y k  p a r l a m e n ­
t a r n y ,  a takim nie może być żaden inny ję­
zyk, t y l k o  n i e m i e c k i .  (Ponowne ’ oklaski 
na lewicy). Ale te  żąaania nie powinny pocho­
dzić od Niemców, lecz rzeczą rządu, bez wzglę­
du na jego skład, jest starać się o to. Opór 
Niemców przeciw zakłaaaniu nieniemieckich za 
kładów naukowych nie jest uzasadniony, po­
nieważ nie narusza to ich stanu posiadania. 
O naruszeniu stanu posiadania mogłaby wtedy 
być mowa, gdyby chcano niemieckie za d an y  
naukowe zamieniać na nie-niemieckie, lub gdy­
by niemiecki język w urzędach i sądzie chcia­
no zastąpić innvm językiem, ja K  s i ę  t o  s t a ­
ło  p r z e d  l a t y  w G a l i c y  i.

Rusim w walce między Czechami i Niemca 
mi zajmują stanowisko o b j e k t y w n e ,  icz- 
koiwiek mają dla Czechów, jako dla Słowian, 
pympatye. C z e s i  zawdzięczają swą kulturę 
g ł ó w n i e  N i e m c o m .  Spór narodowościowy 
czesko-niemiecki przynosi szkodę całemu pań­
stwu Ale nie jestto  jedyny spór w państwie. 
Spory takie istnieją między H iorwatam ' a Wło­
chami, jJosieóciiun a Niemcami, P o l a n a  m i 
a  K a s i n a m i .  Należałoby więc załatwić nie 
tylko jeaen spor naroaowościowy w Austryi, 
ale zaprowadzić o g ó l n y  p o k ó j  n a r ó d  o- 
w o ś c i o w y. To jes t w ielkie zadanie, do któ­
rego rząd powinien przystąpić.

Następnie omawiałpos. Romańczuk s t o s u n ­
k i  g a l i c y j s k i e ,  przyczem powiedział, że 
w żadnym kraju nie wytworzyły się w osta­
tnich latach tak  znaczne zmiany, jak  właśnie 
w Galicyi. Do końca la t 60-tych panował tam ję 
zyk n iem iecr w szkołacń i urzędach. Co praw 
da, stan ten trw ale nie Dył możliwym z po- 
woau wielkiego oddalenia tego kraju od in­
nych prowincyj niemieckich i z powoda małej 
ilości Niemców tam mieszkających. — Zmiana 
jednakże nie nastąpiła powoli, ale nagle i bez­
pośrednio z tej zmiany nie skorzystały obie, 
liczebnie prawie równe, mieszkające tam na 
rody, t y l k o  P o l a c y  w s z y s t k o  d o s t a l i ,  
a Rusinom została jedynie ta  mała cząstka 
k t ó r ą  i p i e r w e j  m i e l i  p o d  p a n o w a ­
n i e m  N i e m c ó w ,  a t a k ż e  i t ę  c z ą s t k ę  
z n a c z n i e  i m u k r ó c o n o  (?!). Najważniej- 
szem jest jednak, że podczas gdy pierwotni 
panow ie kraju, Niemcy, traktow ali obie te n a ­
rodowości równomiernie, o b e c n i e  R u s i n >  
o t r z y m a l i  n o w y c h  p a n ó w ,  s w y c h  
w r o g ó w  (!), którzy wykonują swoją władzę

bezwzględnie i samowolnie. Z tego powodu na 
stąpiła m ateryalna ruina i zupełna bezsilność 
Rusinów, którzy w Radzie państwa m ają tylko 
o ś m i u  zastępców, a z tych tylko czterech 
swoicn Kandydatów, podczas gdy Polacy mają 
ich 70. W ygląda to, jakby kierownicy polityki 
austryackiej wstąpili w ślady mężów stanu 
dawnej Polski Zarówno zewnętrzną, jak  we­
wnętrzną polityką kierują zastępcy tych luazi, 
którzy nie byli w stanie kierować swem wła 
snem państwem, którzy ciemiężeniem Rusinów 
dali pierwszy impuls do upadku swego pań­
stwa a do wzmocnienia największego ich wro­
ga, Rosyi. Biedna Austrya, jeżeli jej kierow­
nicy zawczasu nie zrozumieją swego zadania, 
jeżeli nie nawrócą z tej drogi i nie w ystąpią 
skutecznie przeciw niebezpieczeństwu, grożą­
cemu państwu.

W  ciągu aalszych rozpraw zabrał wczoraj 
głos prezydent gabinetu dr K o e r  b e r i w 
odpowiedzi na mowę posła Romańczuka rzekł:

„Panów posłów z Galicyi wschodniej chciał­
bym prosić o n i e c o  o d m i e n n ą  t a k t y k ę .  
Ciężkie żale, z jakiemi i tym razem wystąpili, 
tworzą już cał<* literaturę. (Wesołość). Powia­
dają oni naturalnie, że rząd zatyka sobie uszy 
w a tą , aby nic nie słyszeć; że Sejm galicyjski 
już zupełnie ma nieczuły słuch. (Wesołość). 
Ale w tem tkw i właśnie wielki błąd. W i e m y  
w s z y s t k o  o p r a w d z i w y c h  s t o s u n ­
k a c h  w G a l i c y i  w s c h o d n i e j  i dlatego 
radziłbym ludności ruskiej, aby ze swemi za­
żaleniami i życzeniami wystąpiła wreszcie 
p r z e d  S e j m e m  g a l i c y j s k i m  s t a n o ­
w c z o ,  l o j a l n i e  i o t w a r c i e ,  a l e  b e z  
n i e n a w i ś c i .  (Potakiwania). R z ą d  b ę d z i e  
t a m  p o p i e r a ł  w a s z e  s ł u s z n e  ż y c z e ­
n i a .  Ale właśnie dlatego, że narodowy an ta ­
gonizm w k ia jn  tym ma tak  znaczne domie­
szki społeczne, mojem zdaniem , jes t Konie­
cznem , aby zaniechano n i e b e z p i e c z n e j  
a g i t  a c y i i rozpoczęto rozumną pracę. (Okla­
ski).

„A teraz jeszcze słów KilKa o s t r e j k a c h  
r o l n y c h  w Galicyi. Mówię to tu  całkiem 
otwarcie, ż e  j u ż  t e r a z  l i c z y m y  s i ę  z 
m o ż l i w o ś c i ą  p o w t ó r z e n i a  s i ę  s t r e j -  
k ó w  Wolno strejkować, ale połączona z tem 
agitacya polityczna wzywa nas do baczności 
i >eżeu agitacya ta  posługuje Się środ kam i 
melegalnemi, to wymaga onrony, i to bardzo 
p o w a ż n e j  o b r o n y .  J e s t  dość środków le­
galnych, aby utrzymać spokój w kraju i nie 
potrzebujemy żadnych dróg nadzwyczajnych, 
ale s p o k ó j  w u r a j n  m u s i  b y ć  u t r z y ­
m a n y  pod każdym warunkiem".

Poseł Romańczuk w całej swej robocie po­
litycznej ten zawsze popełniał błąd zasadni­
czy, że nigdy nie był faktycznym przywódcą 
swej partyi, lab narodu, nigdy nie wskazywał 
im dróg politycznych, lecz godząc się z wy­
tworzoną przez innych sy tuacyą, rzucał się 
w wir prądu i ratował swoją egzystencyę po­
lityczną, płynąc z nim, trzym ając się na jego 
wezbranych fluktach. D la męża stanu wcgóle, 
a zwłaszcza mającego tak  długą za sobą prze­
szłość, jak  poseł Romańczuk, rola to drugo­
rzędna, w wielu wypadKach szkodliwa dla spo­
łeczeństwa, które czego innego po przedsta­
wicielu swoim się spodziewa.

Pos. Romańczuk jadł już chleb z wielu pie­
ców politycznych; obecnie, w poważnych latach 
swojego żyw ota, sięga do pieca radykalnego. 
W pozycyi tej jest mu bardzo me do twarzy, 
T o , co położyć można jeszcze na  karb krew­
kości i roznamiętnienia młodego radykała i ag ; 
ta to ra , dziwnie wygląda w ustach osiwiałego,

....
poważnego męża, od któregc wyczekują wszyscy, 
że rozpęd młoaych zastąpi głęboką rozwagą i 
na doświadczemu opartą refleksyą. Poseł R o­
mańczuk chciał być młodym radykałem ruskim, 
stara ł się być namiętnym w atakow aniu Pola­
ków; indywidualność osobista i przeszłość poli­
tyczna mówcy, stanęły w jaskraw ej sprzeczno­
ści z zamiarami.

Poseł powinien już być n*etylko agitatorem: 
upatruje się w nim męża st mu Jakżeż małym 
okazał się wczoraj poseł Romańczuk wobec 
tej jednostki m iary' Oświadczył się za hege­
monią Niemców w Austryi, uderzył czołem 
przed ich przeszłością, przed ich ku ltu rą; niby 
to sprzeciw.ał się państwowości języka nie­
mieckiego, lecz oznał go językiem pośredni­
czącym w urzędzie, życiu publicznem, oa, Da 
wet w parlamencie. Wobec tych enancyacyj, 
wprost na drwiny z Indów słowiańskich wy­
glądał apel posła Romańczuka do rządu, aby 
zaprowadził pokoj narodowościowy w Austryi. 
Na takich zasadach żaden naród słowiański 
pokoju z Niemcami sobie nie życzy, a już 
najmniej Czesi, którym mówca ruski niepro­
szoną dawał lekcyę historyi, twierdząc, że kul­
tura ich wzorowała się na niemieckiej

Te kadzidła, spalone na centralistycznym  oł­
tarzu N:emcow austryackioh, zdawały się za­
powiadać, że między klubem ruskim a rządem 
przyszło przedtem do układów, kompromisów. 
Tymczasem stało się coś wprost niebywałego 
w życiu parlamentarnem, Po umizgach Romań­
czuka zabiera głos prezydent gaoiuetu i o d ­
t r ą c a  rękę , k tórą mu tenże tak skwapliwie 
do wzmocnienia żywiołu niemieckiego w A a- 
s t r  y i podawał Przedstawiciel rządu obszedł 
się z p. Romańczukiem b ez  l i t o ś c i ;  dał mu 
do poznania, że bez jego pomocy się obejdzie, 
a „wrogów" narodu ruskiego wcale szukać me 
chce tam, gdzie mu ich p. Romańczuk wska­
zywał.

W ten sposób znalazł się poseł Romańczuk 
wraz ze swoim klubikiem, w z u p e ł n e m  o d ­
o s o b n i e n i u  o d  k l u b ó w  s ł o w i a ń s k i c h  
i o d  r z ą d u ,  a w  luźnym, bardzo wątpliwej 
wartości sojuszu z lewicą niemiecką; To nowy 
dowód, że poseł Romańczuk, mimo swej długiej 
przeszłości politycznej, mguy raątbin s t ann nie 
bs i i już u iCi m e dędzie Vf czoraj, me po 
pierwszy, co prawda, p r z e w i a ł  k a m p a n . ę 
i naraził swoje stronnictwo n» bardzo dotkli­
wą Klęskę

'P oza sobą zostaw ia poseł Romańczuk stek 
gołosłownych i, co już dla człowieka w jego 
wieku jest kompromitująoero , — n i e p r a w ­
d z i w y c h  zarzutów pizeciw  Polakom. Bo nie 
jest on w stanie poprzeć faktam 1 swego tw ier­
dzenia, jakoby Rusinom w Galicyi została ty l­
ko mała cząstka praw, jaką za czasów niemie­
ckich posiadali, i że tę cząstkę jeszcze im 
zmniejszono. Rozwuj szkolnictwa ruskiego, li­
te ra tu ry  i kultury narodowej ruskiej w osta­
tnich latach trzydziesta, — zadają kłam tw ier­
dzeniom posła RomańcznKa. — Nie miał też 
najmniejszej podstawy do obrzucania PolaKów 
obelźywem mianem „ w r o g ó w "  ludu ruskiego 
ten sam p. Romańczuk, który razem z przed­
stawicielstwem polskioro tylokrotnie nad wzmo­
cnieniem kulturalnych i ekonomicznych podstaw 
ludu ruskiego pracował. P. Romańczuk ubliżył 
swojej własnej przeszłości politycznej.

My nie żądamy, aby rząd brał nas w opie­
kę przed Rusinami, bo radzibyśmy domowe 
sprawy u siebie w Kraju załatwiać, Jeżeli zaś 
p. Romańczuk sprowokował rząd do deklara- 
cyi, jaką  wczoraj usłyszano w parlamencie z 
ust p. Koerbera, — to już niepodzielna za tc

zasługę na rachunek niefortunnego „przywód 
cy“ ruskiego zapisać należy.

K ir a io i in c y a  „ N o w i M o r a ? " .
L w ó w , 11 marca.

(A gencja roinicza. — A resz tow an ia  lw ow skie i icb po­
wód. — Wiec narouow y).

Wchodzi we Lwowie w życie in s ty tu tu  
wywołana obecną sytuacyą naszych rolników 
na wschodzie. — Ponieważ agitacya ruska za 
strejkiem  nie ustaje i zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, że na najbliższe żniwa spotkamy 
się znowu z bezrobociem w wielu powiatach, 
przeto właściciele większych posiadłości zaw­
czasu już s ta ra ją  się o zapewnienie sobie ro­
botników zamiejscowych. Niektórzy zakontra­
ktowali Bojków ze wschodnich K arpat: inni 
za pośrednictwem prywatnych agentów um a­
wiają się z Mazurami powiatów zachodnich. 
S tarania te jednak, przedsiębrane przez je­
dnostki na w łasną rękę, spotykają się z w.elu 
trudnościami i mały stosunkowo przynoszą re 
zultat.

Ażeby ułatwić to poszukiwanie sił robo­
czych, a nadto akcyę na szersze i uregulowa­
ne wprowadzić tory, pow staje we Lwowie a- 
g e n c y a  r o l n i c z a ,  której pierwszem zada­
niem będzie dostarczanie robotników do oko­
lic, zagrożonych stroikiem. Agencyę zakłada 
p. Bolesław Pobóg Gurski, rolnik praKtyczny, 
znany ze swej działalności w odaziałach To­
warzystwa gospodarskiego i w Kółkach rolni­
czych. A żety zapewnić ziemianom rękojmię w 
załatwieniu zleceń, p. Gurski poddał działal­
ność swoją pod kontrolę Komitetów Towarzy­
stwa gospodarskiego we Lwowie i Towarzy 
stwa rolniczego we Lwowie.

Przedsięwzięte przez sędziego śledczego re- 
wizye u dwóch przywódców ruskiej partyi so­
cjalistycznej, oraz aresztowanie przez policyę 
pewnego studenta z Kijowa, bawiącego tu taj 
chwilowo, — pozostają w związKu z dochodze­
niem, jakie od dłuższego już czasu prowadza 
władze anstryąekie w e d l e  w s k a z ó w e k  
p o l i c y i  r o s y j s k i e j  (')

JaK wiadomo, po zeszłoroi zuycn rozruchach 
na Ukrainie, poczęło wychodzić w Ozerniow- 
cach czasopismo ruskie p. t. „Hasłc". Pismo 
to nazwało się „organem rnsKo-uKraińskiój par­
tyi rewolucyjnej w Rosyi" i ogłosiło o tym 
ruchu rewolucyjnym szereg artykułów, które 
niedawno streściła taKże „Nowa Rerorma". — 
Powstanie tego pisma na Bnkuwmie zwróciło 
uwagę rządu rosyjskiego i nasunęło przypusz 
czenie, iż ognisko agitacyi rewolucyjnej prze­
niosło się z Kijowa do Austryi, ażeby stąd 
d /iałać swobodnie. W  poroznmiemu z władza­
mi austryactiem i(!) rozpoczął się przeto po­
ścig, który od czasu do czasu uwidacznia się 
rewizyam: i aresztowaniami po prow incji W 
Kopyczyńcach aresztowano przed tygodniem 
dwóch włościan ruskich z Galicyi pod zarzu­
tem, iż usiłowali przemycić książki rewolncyj 
De do Rosyi. Książki te miały pochodzić ze 
Szwajcaryi i z Londynu Z chłopami spisano 
protokół, a ponieważ rzeczone książki są za­
bronione także w Austryi, przeto wdrożono 
śledztwo karne, które toczy się w sądzie ta r ­
nopolskim. Na rekwizycyę tego właśnie sądu, 
odbyły się onegdajsze rewizye we Lwowie, 
Zabrane pp. Hankiewiczowi i Harmatyjowi pa- 
pieiy, oraz aresztowanego studenta kijowskie­
go odesłano do Tarnopola

Prezydyuiii wykonawczego komitetu wiecu 
narodowogo zwołuje do Lwowa na niedzielę,

15 b. m., posiedzenie swych czronKÓw. celem 
ostatecznego ’ zestawienia prac sekcyjnych i 
oznaczenia term inu wiecu. Obfity materyał. 
jak i zeDrano do tej pory. każe się spodziewać, 
że wiec będzie w calem znaczeniu słowa wy­
razem opinii całego naszego społeczeństwa.

W andy t t .

iaa
Przedłożona parlamentowi francuskiem u no­

wa „żółta księga" w spław ie macedońskiej 
nie zaw .era nic tak 'ego, coby na tę sprawę 
nowe rzucić mogło światło. W ysazuje ona je ­
dynie, że rząd francuski Die ustaje w swych 
zabiegach, mających na celu pokojowe zała- 
tw .enie wszystkich objętych sprawą tą  kwe- 
styj

Z przytoczonych w . „żółtej księdze" not 
francuskich dowiadujemy się mianowicie, że 
rząd francuski stara! się w dalszym ciągu pc 
wstrzymać B ułgaryę, Serbię i Grecyę od nie 
rozważnych kroków i Dakłonić państwa te do 
ścisłego p rzestrzegania neutralności. Równo­
cześnie wpływał także na Turcyę, ażeby szyb- 
kłem a energicznem przeprowadzeniem reform 
zapobiegła groźniejszym zawiKłan.om. Deicas5* 
polecił w tym ceiu ambasadorowi francuskie­
mu w Konstantynopolu, ażeby zwrócił 6ię do 
rząau tureckiego z życziiwem napomnieniem, 
że korzystniej będzie dla niego, gdy wystąpi 
przeciwko ruchowi rewolucyjnemu z reform a­
mi niż z dem onstracjam i wojskowemi.

Na u sp o k a ja ją c e  n o ty , w y sto so w a n e  do Bel­
grad u  i Sofii, n a d e sz ły  z a p e w n ie n ia , ż e  Serbia 
me m yśli wcale o zb ro jen ia ch , B n łg a r y a  za ś  
n c z y n : wszystK O co w  jej mocy, ażeby u śm ie­
rzy ć  a g it a c j ę  r e w o lu c y jn ą  w sw o .ch  grani­
cach . 1

W nocie z Im a 14 lutego zakomuniKowal 
bułga^sKi prezydent gabinetu Dauew F ra n c ji  
kroki już podjęte przeciwko komitetom ^ewo­
lucyjnym. a równocześnie wyraził nadzieję, że 
mocarstwa nadal stale interesow ać się bęaą 
losem ludności macedońsKiej. '

Jednym  z ważniejszych dokumentów „żółtej 
księgi" jest nota Delcassćgo do Constans? z 
dnia 17 lutego. —  W  niej bowiem wypowiada 
irancusKi mi lis te r spraw zagran.cznych zapa­
trywań ia swoje na progi a® reform Rosyi i An- 
stry., Reiormy te  —  pisze — oapowiaaają j«- 
dynio najnaglejszej konieczność; i mają na 
celu polepszenie m aieryalnycb warunków bytu 
ludności Macedonii. Ale ni6 m ają one cńara- 
ktern definitywnego i nie w ykluczają bynaj­
mniej jążnośoi do dalszych reform, które roz­
poczęte dzieło npewmą i uzupełnią,

Z oświadczenia tego wnosićby m ożna, że 
mocarstwa po przeprowadzenib zaleconych te ­
raz reform zażądają od Tnrcyi dalszych ie 
szrze, głębiej sięgającycn.

W ńoc.e z ania 25 lutego donosi Constans, 
iż otrzymał zarówno od w wezyra, jak  i ou 
tureckiego m inistra spraw  zagranicznych uro­
czyste zapewnienie, iż T urcya przyjęła przed­
łożony jej program reform bez zmiany i bez 
wszelKich zastrzeżeń. Szybka decyzja Wyso- 
Kiej Porty — donosi amDSsaćor francuski d a ­
lej — była poniekąd niespodzianką dla tych 
„osób" w Konstantynopolu, które nie zanwa- 
żyły jeszcze, iż sułtan od kilku dni aobrze 
rozumie niebezpieczeństwo, jak ieó j mu gro­
ziło, gdyLy sprzeciwił oię zaproponowanym re ­
formom

i Na uwagą zasługuje wreszcie nota Delcas- 
sego -wystosowana do rządu greckiego w od­
powiedzi na wyrażono przez niego obawy, iż

W ani U K enczew *).

Z a k lę te  skarby.
Przełożyła z bułgarskiego

J ó z e fa  z  Z a g ó ró w  B lach  A n c o w a

Ciemna, wiosenna noc. Księżyc nie świeci; 
czarne chmury pokrywają niebo, mały w ietrzyk 
powiewa. Chłodno. Pod wielka lipą pali się 
słaby ogień, około niego czterech ludzi, Jeden 
z nich, pięćdziesięcioletn1 mężczyzna, siedzi na 
wielkim pmu drzewa, obok mego młodszy sie­
dzi na ziemi po turecku, a z boku dwóch le­
szcze młodszych rozciągnęło się na brzuchu, 
z głową podniesiona do góry. K urzą fajeczki.

— Zawcześnie przyszliśmy — udezwał się 
pięćdziesięcioletni mężczyzna,

—  To nic nie szkodzi, baj Goranie — od-

*) Profesor, dyrektor i inspektor Bzkół bułgar 
ich w Macedonii, później przez kilka, tygodni 
iłgai ski m inister oświaty, zamordowany został wy- 
rzaiami z rewolweru, przez usuniętego z posady 
uczyciela Karadżulewa, dnia fi la  tego 1902  r., 
niespełna 40  roKU swego życia. Kenczew zo- 

iw ił Dogaią spuściznę literacką z dziedziny geo- 
afii i historyi Macedonii; był także antorem pod 
czników naukowych i opowiadań O statnie z nich 
zostały bądz w rękopisach, bądź to rozproszone 

po różnych pismach peryodycznych. Jedno z ta- 
ch opowiauań na tle luaowem tn ta j podajemy.

Przyp. dam

powiedział mu młodszy. — WypaHray jeszcze 
po dwie, trzy lulki, to i czas nadejdzie.

—  Lękam się, czy nas kto nio spostrzegł — 
doda! GoraD. —  Bożył nas śledził; biegł za 
nami, jak  hart.

— Dlaczegośmy go nie zawołali ? —  zapy­
ta ł się  młodszy. — On jest silny, jak  nie­
dźwiedź i doskonale włada kilofom.

Obok drużyny było kilka kdofów i tyleż 
łopat,

— Oj Wełku, W ełku — rzekł Goran — ob­
darłeś się jak cygan, uganiając się za tą  ro­
botą i jeszcze jej nie rozumiesz

I  rzeczywiście, W ełko był tak  obtargany, że 
same strzępy na nim wisiały. Miał na sob-e 
obcisłe spodnie, po których nie można było 
poznać, że były kiedyś z białego Hajaku (buł­
garskie płótno. P. tł.). Teraz trudno było okre­
ślić ich kolor. Jego konopna koszula rfyglą- 
aała jak  z ceraty. Na koszuli stary kaftan bez 
rękawów. Piersi miał gołe. chropowato, poczer­
niałe od letniej spiekoty i zimowych mrozów, 
bo jego koszula nigdy się nie zapinała. Kry 
pcie skórzane miał na gołych nogach, a palce
i pięty swoboduie z nich wyglądały. — W ełko
był chudy, tylko skóra i kości, a zwinny jak
sarna. Miał nos Jłngi, ostro zakończony. z»-
aarty, cienkie, długie wąsy. podkręcone w gó­
rę , małe, czarne, ruchliwe oczy. — Był to
Wełko, „poszukiwacz skarbów", sławny w dzie­
więciu powiatach.

— A dlaczego się tak  stało, baj Goranie?— 
zapytał Wełko.

— A to mi pytanie! Dlaczego?... Czyż nie 
wiesz, jaki paola jest Bożył? Czy on może do­
trzym ać słowa? Przysiągłem sobie nigdy z nim

więcej nie chodzić. On o mało mnie uie zgu­
bił łońskiego roku. I  nie mnie tylko samego.-

— Czy za sprawę Mładena? — zapytał je ­
den z młodszych, Nino Pustym ?.

— Tak, za nią.
— E! baj Goranie, jak  to było z tą  spra 

w ą , że przepadł ten biedak Mładen? Panie 
świeć jego duszy!

— Przepadł — odpowiedział Goran —  a kto 
iDu wmieo, że zginął9

—  Ale mówiono, że w tem wszystkiem za- 
u in ił Genko.

— Ależ broń Boże! — rzeKł G oran, nakła 
dając sobie fajkę. —  To od początku wszy­
stko źle poszło. Opowiem wara, abyście wie­
dzieli. 1

— Byłem w winnicy. Położyłem się spać 
pod jaworem Noc już zapadła. Zaledwie się 
zdrzemnąłem, ktoś mię woła. Rozbudziłem się. 
patrzę, a tu Mładen. — „Czego chcesz tu po 
nocy?" —  pytam go. Opowiedział mi, że przy­
szli do niego dwaj wisśniacy z Dziwej Łąk
i opowiadali mu o Skale Pełkowej. Były tam 
skarby. A kurat tam, gdzie Isk ier zakrzywią 
się pod skałą. Wstałem, zapaliłem lulkę i po­
szedłem z Mładenem do wsi Byli tam  wie­
śniacy. Rozpytałem ich dokładnie, wszystko 
dobrze zbadałem. W ieśniacy chodzili łowić 
ryby naprzeciw Błagowiecu i zapóźniii się. 
Gdy przechodzili obok Skały, coś zaszumiało. 
Woda wiruje. Zatrzym ują się, jak  zaczarowa­
ni. W  wodzie ukazuje się bawół. Prawdz.wy 
oawół, wielki, ogromnie wielki. Pysk jak  wro­
ta, zęby jak  płyty, uszy onwisłe jak  piachty. 
z nosa tryska woda, oczy palące jak  węgle, 
Bawół pluszcze się w wodzie, kopie, rzuca się.

Przy ogonie ma uwiazaną torbę. W  to rb 'e  coś 
brzęczy, jakby tam były podkowy. Oni się do­
myśli!., co to znaczy. P rzytulili się 1 do skały 
i milczą A bawół hula coraz zapamiętałej. 
Rzaca się, jak  karp  w wodzie Tyle mi opo­
wiedzieli wieśmacy. Reszty ja  się domyśliłem. 
Są tam pieniądze. Bawół to królewicz, który 
icb strzeże. O! znam ja  się na tem! Jeszcze 
matka opowiadała mi o tych pieniądzach.

— Czy to królewicz Marko9 — pyta Wełko.
— Nie, to inny królewicz. Było ich dwóch 

braci królewiczów. Gdy raz szli na wojnę, lę- 
Kali się zostawić pieniądze w domu. Bali się 
i żon swoich. Bo i wtedy były niewiasty, jak 
i teraźniejsze; zarobić nie umieją, ale wyda­
wać, to potrafią Niech mąż wozem zwozi, to 
żona igłą rozwiezie, — tak  mówią starzy lu ­
dzie. Tak witjc dwaj bracia naładowali na dzie­
więć mułów swoje skarby, odwieźli do pewnej 
pieczary nad IsKierem, ukryli je tam i poszli 
na wojnę. Po skończonej wojnie bracia po­
wracają, aby zabrać swoje pieniądze. Dusza 
ludzka: jest chciwą na pieniądze!...

Dobrze mówią, że za pieniąuze b ra t b rata 
sprzeda, bez pieniędzy świat byłby 'lepszym ; 
ludzie nie gryźliby się jak psy. Starszy brat 
zabił młodszego, aby jego część zabrać. Zamł 
go, umył ręce w Iskierze, i poszedł prosto do 
pieczary. Zaledwie wszedł do pieczary, gdy się 
Isk ier rozgniewa, zahuczy, zapieni, podniesie 
się w swojem łożysku, uderzy w pieczarę, za­
leje ją  i zatopi królewicza. Utopił się, ale Bóg 
mu nie przebaczył. Przemieniony on zosra ł w 
bawoła, który strzeże skarbów. Cały ro>t sie­
dzi on przywiązany dziewięcioma łańcuchami 
do skarbów i tylko raz w rok wychodzi oglą­

dać boży św ia t K ara boskaI.. T ak to j e s t  Gto 
skąd się tam wziął skarb. Dziewięć juków pie­
niędzy!

— Wbtąliśmy w nocy i poszliśmy prosto do 
Iskieon. Zawołaliśmy i Genką. Po drodze spo­
tkaliśmy popa Srebra z Gornoaymców „Ot, ze­
psuł nam robotę" wołam do towarzyszy. Pop 
jest sługą bożym, ale spotkanie go dyabel- 
skiem. W racajm y". — „A lei nie" — zawołał 
Bożył —  „to są babskie gadania". —  „Do­
brze, meeb i tak  będzie" pomyślałem sobie, i 
zamilkłem Doszliśmy n* miejsce. Teraz trz e ­
ba spuścić jednego z Das do wody Gdy do­
sięgnie pieczary, przeżegna ją  i we~dzie do 
niej. W ewnątrz pieczary wody niema; tam  jest 
sucho. Bawół będzie go straszył, ale to nic nie 
znaczy. Niech chwyci bawoła za uszy i niech 
się nic nie boi. Zwierze nie może mu nic zro­
bić Mładec zaladał, aby on był pierwszym. 
Cnciał najprzód obejrzeć pieczarę, potem miała 
przyjść na mnie kulej.

— Przewiązaliśmy go, i spuściliśmy do wo­
dy Powiedziałem mu. jakby czuł coś złego, 
uiecn poruszy szuarem, a my go wyciągniemy. 
Wraz z Genkiem souścinśmy go Puszczamy, 
puszczamy, a szuar ani się porusza am  się 
naciąga. Puszczamy dalej. Przeszedł jak iś czas. 
Co się z nim staio? zapytuję. On zapewne jest 
w pieczarze, powiada Genku. Zacząłem się lę­
kać o tego człowieka Czas mija; — ciągnij­
my — wołam.1 Ciągnijmy! — powtarza Genko. 
C‘ągniemy, ciągniemy, wyciągnęliśmy Mładena, 
aln w jakim stan.e! Młaaen z zaciętem. zęba 
mi! Utopił się nieszczęsny. Utopił się i nie po­
ciągnął za sznurek.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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reformy wyjdą na korzyść Łjlko bułgarskiej 
ludności, ze szkodą „daleko liczn iejszej“ w tym 
kraju  ludności greckiej. Delcassć zapewnia, iż 
mocarstwa me czynią żadne; różnicy mięazy 
zamieszkałem! w Macedonii narodowościami, 
lecz pragną ulżyć c a ł e j  c h r z e ś c i j a ń ­
s k i e j  jej ludności. W nioskując z wszystkich 
tych, przytoczonych w „żółtej księdze1* not, 
możnaby mniemać, że groźna ta  dla całej E u ­
ropy sprawa wejdzie teraz na norm alne tory 
dyplomatyczne i zakończy „ię pokojowo ku 
ogólnemu zadowoleniu. Inne atoli wieści, nad­
chodzące z półwyspu, nie brzmią tak  pokojowo 
i bynajmniej gwarancyi takiej nie dają.

I  tak  donoszą zarówno z Serbii jak  i z Buł- 
garyi, że sentym ent ludów tych przemaw ia je ­
dnak za ostateczną krwawą rozprawą z pań­
stwem tureckiem. W  bułgarskich kołach woj­
skowych nie znikła jeszcze podejrzliwość wzglę 
dem Tarcyi, przeciwnie raczej się jeszcze 
zwiększyła. Faktem  jest, że T u rc ja  zgroma­
dziła tuż nad granicą bułgarską blisko 50.000 
wojska, z ktćrego 7000 stoi w miejscowości 
M ustala Basza, 18.000 w samem Adryanopolu, 
800C w Kard zali, 8000 w Dżumaja, a 3000 w 
Egri-Palanka. Coraz częściej też odzywają się 
w bułgarskich kołach wojskowych głosy za 
śiodkami zaradczemi przeciwko tym zbroje­
niom tureckim. Po całej Bułgaryi uw ijaią się 
podobno szpiegujący oficerowie tureccy, co 
bardzo niepokoi ludność.

Angielski dziennik „Daily Telegraph“ donosi, 
że komitety rewolucyjne, działające jednak mi 
mo rozwiązania i uwięzienia przywódców, usi­
łu ją zwerbować dla Macedonii ochotników an­
gielskich, którzy brali udział w wojnie z Boe- 
rami. Usiłowania te mają cel dwojaki po pierw­
sze, pozyskanie dla m chu rewolucyjnego zdol­
nych i doświadczonych partyzantów, a powtóre, 
wplątanie Anglii w tę sprawę Inny dziennik 
angielski dowiaduje się , że komitety mają na 
zawołanie do 50.0000 powstańców, już należy­
cie uzbrojonycn.

Co się tyczy zamachu na pociąg pod stacyą 
C z e r k i e s k o j  w M acedonii, to według naj­
nowszych don.esień zdaje się, że on byt rze­
czywiście poważnie obmyślony i dobrze przy 
gotowany, a miał być odpowiedzią na zbyt 
wielką wyrozumiałość mocarstw względem Tur- 
cyi.

Rząd tnrecki zamianował naczelniKami zan- 
darmeryi w Salonice i Ueskibie dwóch oficerów 
n i e m i e c k  i e h pozostających w słuźbi6 tu ­
reckiej. A u 1 e r  a paszę i R u J g i c h a paszę. 
Nom inacja ta  spotkała się z dość ostrą k ry ty ­
ką w niektórych dziennikach francuskich, które 
p o d szy w a ją , że oficerowie ci działać bęuą wy­
łącznie w interesie T urcyi, a nie w interesie 
inoności cnrześcijańskiej Macedonii.

Mimo więc wszelkich dokumentów „żółtej księ­
g i 1 i zapewnień urzędowych, sytuacya jest, jak 
była. niepewna.

Z R ady państw a.
(Z mow" K ram arza. — Zapowiedź reform dra Koeroe- 
ra. — O kolej pótm cną. — Wybieralność nauczycieli 

do U ad szkolnych!

W daiszym ciągu dyskusji budżetowej na 
wczorajszem posiedzeniu Izby poselskiej prze­
mawiał poseł R o m a ń c z u k  o którego mo­
wie oraz danej na nią przez dra K o e r b e r a  
odpowiedzi piszemy na innem miejsca. Po nim 
zabrał głos mówca klubu czeskiego, dr K r a- 
m ? r z ,  który głównie polemizował z Niemca 
mi. Nawiązując do uwag mówców niemieckich
0 ministrze R e z e k n , dr K ram arz' podniósł 
z naciskiem, że został on ministrem bez wie­
dzy i bez przyczynienia się Czechów. Gdyby 
natężał do klabn czeskiego, nie mógłby być 
ministrem w obecnym gabinecie, popierającym 
g ł ó w n i e  N i e m c ó w .  My, Czesi, —  zakoń­
czył mówca — wierni naszym historycznym 
oraz narodowym interesom, w lerni testam en­
towi naszego wielkiego przywódcy, dążymy do 
równuupra śnienia wszystk ich narodów monar­
chii i do państwa wolnego zupełnie, niezawi­
słego i zdrowego. Rząd niechaj wyDierze mię­
dzy- tym naszym programem a programom 
Niemców, którym jest p-zewaga jednej naro­
dowość nad nnemi.

Następnie przemawiał prezydent gabinetu, 
dr K o e r  b e r. Usiłował on na wstępie zaprze­
czyć tw ierdzennm  d ia  Kramarza, jakoby obe­
cny gabinet był rządem stronniczym, sprzyja­
jącym głównie Niemcom. Zarzut to niesłuszny. 
Rząd nie prowadzi jednostronnej polityki, a 
s ta ra  się usilnie o pogodzenie wszystkich na­
rodowości. Nie ustanie też w zabiegach około 
pojednania Niemców i Czechów, spodziewa się 
zaś, że o b e c n i e  z n a j d z i e  s i ę  d r o g a ,  
k t ó r a  d o p r o w a d z i  d o  t e g o  c e l u .

Po odprawie, danej posłowi Romańczukowi, 
przeszedł do spiaw  m inisterstwa sprawiedliwo­
ści, k tórego, jak  wiadomo, jes t kierownikiem. 
Zapewniając, że wyda jeszcze dalsze rozporzą­
dzenia, zalet ające sprężysty a bezstronny wy­
miar sprawiedliwości, podniósł minister konie­
czność r e f o r m y  o r d y n a c y i  a d w o k a c ­
k i e j  i n o t a i y a l n e j ,  j a k o t e ż  r e f o r m y  
p r o c e d u r y  i u s t a w y  k a r n e j .  P ro jek t do 
roformy ustawy karnej jes t już na ukończeniu. 
Budżet urzędników sędziowskich musi być od­
łączony oa budżetu proknratoryi.

Ten ustęp mowy m inistra Izba nagrodziła 
oklaskami

Mówiąc o adm inistracji w ew nętrznej, zapo­
wiedział prbzes gabinetu reformę p o s t a n o ­
w i e  ń o k o m p e t . e n c y i  p a ń s t w a ,  k r a ­
j ó w  i g m i n .  Z tą  reformą wystąpi rząd atoli 
dopien wówszas, gdy pa.lam ent będzie w sta­
nie załatwiać prace swe spokojnie.

Zwracając się przeciwko tym mowcotn, któ­
rzy zwykle tw ierdzą, że obecny rząa jest zły, 
zaznaczył dr Koerber, że w trzech latach urzę­
dowania jego gabinetn r a d z o n o  mu  n i e j e ­
d n o k r o t n i e  i t o  z e  s t r o n y  p o w a ż n y c h
1 w p ł y w o w y c h  m ę ż ó w ,  n a l e ż ą c y c h  
do  I z b y ,  a b y  z a s t o s o w a ł  § 14. Rząu je ­
dnakże tej recepty nie użył, lecz z wytrwało­
ścią stara ł się o uzdrowienie parlam entu i o 
zaspakajanie potrzeb państwa w drodze k o n ­
s t y t u c y j n e j .

W końcu zalecał skrócenie obrad budżeto­
wych, ażeby nie zabrakło czasu dla wielu in­

nych spraw ważnych, domagających się szyo- 
kiego załatwienia.

Po mowie dra Koerbera przerwano obrady 
i odroczono dalszy ciąg dyskusyi do posiedze­
nia dzisiojszego.

Na odbytej wczoraj naradzie członków k o- 
m i s y i  k o l e j d w e j ,  w któiej wzięli udział 
Polacy, Czesi, Słowieńcy, Rumuni oraz człon­
kowie klubu chrześcijansko-socyalnego uchwa­
lono — po odejściu tych ostatnich j e d n o ­
g ł o ś n i e  c o  d o  u p a ń s t w o w i e n i a  k o l e i  
p ó ł n o c n e j  o b s t a w a ć  p r z y  t e r m i n i e  
1 s t y c z n i a  1904 r. W  dyskusyi nad kwe- 
styą wyknpna kolei pryw atnych wogóle oświad­
czył poseł K o l i s c h e r ,  że wykupno kolei ko- 
s z y c  k o -b o g  n m iń  s k i  e j na razie nie jest 
możliwem, gdyż kolej ta  jes t wspólną austro- 
węgiersuą. Nawiązując do tego, podniósł mów­
ca raz jeszcze konieczność rozdziału kolei wę­
gierskich od anstryackich.

Mówca zaleca wkońcu, ażeby upaństwowie­
niu kolei północnej dano piei wszeństwo przed 
wypłatam* gotów ką, dla których obecny stan 
targów  światowych Die jest korzystny.

Ko mi s y a  s z k o l n a  przyjęła na wczorajszem 
posiedzeniu 15 glosami przeciwko 5 wniosek 
posła Hoffmanna, żądający, ażeoy w krajo­
wych Radach szkolnych szkoły średnie i lu­
dowe reprezentowane były przez wybieranych, 
a nie mianowanych do tych Rad nauczycieli. 
Za wnioskiem tym przemawiał głównie poseł 
R o t te r ,  zw racając uwagę, że mianowane przez 
rząd osoby nie są często mężami zaufania nau­
czyć,elstwa, a jako dowód, przytoczył mówca 
postępowanie niektórych inspektorów okręgo­
wych szkolnych przy wyborze zastępców stanu 
nauczycielskiego do R aay szkolnej okręgowej, 
np. ostatni wybór w Krakowie.

Z k r a j u .
Bochnia. Nowy wydział „Sokoła* nowe tchnął 

życie w inst/tucyę. Niestrudzony w zbierania fnn- 
dnsza zlotowego nie pomija żadnej sposobności, aby 
go powiększyć. I  tak 7 b. m. urządzono w sali tu ­
tejszego Kasyna przedstawienie am atorskie, na któ- 
rem odegrano „Panie kochanka * J . I. Kraszewskie - 
go. Znakomita reżyserya (dr W. Michnik), trafny 
rozdział ról, sprawiły, że całość wypadła poc. każ­
dym względem bez z a rzn tn ,. a chwilami mogła za 
dowolić najlepszych znawców. Bo i pełen bnmora 
książę Radziwiłł (dr W  MicUnik) i spokojny, po­
tulny szambelan Lopuski . Brodowski) i zamaszysty, 
nieszczęśliwy W irszyłł vSiemlński) i dziarski Syrnć 
(Malkiewicz) grali tak składnie, że zapominało się 
chwilami, że to siły amatorskie Zarówno na tym 
poziomie ntizymały się i obie role kobiece: wy­
tw orną baronową była p. Skoozylasówna, Zosię o 
dograła p. Zatłokalówna Znaczny aochod obrocono 
na fundusz zlotowy

Przy tej sposobności wspomnę, że ćwiczących się 
drnnów je st nau obecnie 18 — 20, liczba członków 
wogóle w zrasta z dniem każdym. Założyliśmy w ła­
sną orkiestrę.

Temi dniami odbędzie się wieczornica z poga- 
danttą o zlocie, okraszona występem ciiórn, deklu 
macyą i t. d. Ruszam y się! ,

Z Jasła otrzymujemy od p. dr» Steinhausa list 
z doniesieniem, iż wcale nie jest przeznaczony na 
godność wiceburmistrza, ze o arząd teu się nie o 
biega i nie przyjąłby go pod żadnym warunkiem 
z powodn zajęć zawodowych.

Fiskalizm, a OS W a ta Gmina Żeleżnikowa. w 
powiecie nowo-sądeckim. nboga o owsianej glebie, 
otrzym ała nakaz, aby w ściśle oznaczonym term i­
nie przedłożyła fasyę do wymierzenia ekwiwalentu 
od tysego kamieńca i nędznych pastwisk. W ójt w 
tej gminie je s t analfabetą, więc „papier* oddał pi­
sarzowi, który za 50 koron rocznie tylko dorywczo 
może wypełniać swoje obowiązki. Dzięki tema, s ta ­
ła się straszna „zbrodnia* s K u  do we bo term in o 
pięć dni przeciągnięto...

1 za to drobne forms Ino uchybienie powiatowa 
dyr kc.ya skarbn w Nowym Sącza nałożyła na że 
leżnikuwskich nędzarzy grzywnę w kwocie 185 kor 
60 ha]., czyli podwójną, niesłychanie słono obliczo­
ną naieżytość ekwiwalentową. W szystko to stało 
się doraźnie: raz, dwa, trzy, nez ponownego przy 
pomnienia, lnb choćby nadesłania posłańca karnego.

Lecz najciekawsze, iż na pokrycie tej pretensyi 
c. k. nrząd podatkowy w Starym Sącza z a g r a b i ł  
ż e l e ż n i k o w s k i e  p r e s t a c y e  s z f e o l n a ,  zło 
żone do niego przez strony konkurencyjne, przez co 
szzoia została pozbawioną potrzebnych fnndnszów 
na daisze fnnkcyonowanie

Coś pudobuogfl jest tylko w Galicyi mozeDne. 
Dlatego też zwracamy na tę manipalacyę nwagę 
p. Korytowskiego i prezydynm namiestnictwa, bo 
w czaBie, kiedy r o z w ija j  się towarzystw a ochrony 
zwierząt, tak ie  „skórę chłopską* trzeba otoczyć j a ­
ką taaą opieką, inaczej może z takiej polityki wy 
rość bardzo zgubny posiew.

Kolbuszowa. Staraniem p. esc—a Krzyszkow
skifcgo , adjnnkta urzędu podatkuwego w KoibnBzc 
w e j,_ odbyło się tn zgromadzenie obyw ateli, celem 
założenia towarzystwa sokolego. Do Towarzystwa 
przystąpiło na pierwszem zgromadzenia 18 człon­
ków, którzy statu t w tych dniach do zatwierdzenia 
wyszlą, a po zatwierdzeniu liczna młodzież tutejsza 
i niektórzy z urzędników wstąpią do „Sokoła*. T u­
tejszy zarząd gminny udzielił bezpłatnie lokalu na 
powyższy cel.

Przemyśl. N a  k a r ę  ś m i e r c i  skazany został 
Piotr Jeweczko, który zamordować miał w Balicach 
(Mościska) Ja n a  Swietlickiego.

W Bubrce odkryto maiwersacye w urzędzie po­
cztowym. Aresztowano ekspedytora E. i pocztmi- 
strza M. i obn odstawiono do więzienia lwowskie­
go. Donosi o tern „Gazeta Narodowa*.

Żółkiew. Obchód 300-tnej rocznicy założenia Żół­
kwi odbędzie się w naszem mieście dnia 24  maja 
b. r. równocześnie z uroczystością odsłonięcia (po­
mników hetmana Żółkiewskiego i króla Ja n a  I II , 

Brody Budżet miejski zazwyczaj w styczniu 
załatwiany, teraz dopiero przed tygodniem został 
uchwalony. W alka toczyła się około pankta, aby 
pokryć niedobór. Udało się to, ale konrsya budże­
towa okroiła kilka rnbryk. Ogólna sam a rozchodów 
wynosi 215.306 koron 22 hal., dochody 175.194 
kor. 59 hal., okaznje się niedobór wynoszący 40.111 
koron 63 nai Na pokrycie tego niedoborn uchwa­
lono 30°/o dodatku do podatków, dodatki od mięsa 
i wina. tak. że się okazuje nadwyżka w kwuoie 
1997 koron 37 hal.

Na ostatniem walnem zgromadzeniu Towarzy stwa 
„Szkoły indowej* p. Feder postawił wniosek, aby

mającą się założyć Czytelnię nazwać Czytelnią im 
Konopnickiej. Prof. Dropiowski sprzeciwił się na­
zywaniu instytncyi imieniem osóo zasłużonych, ale 
żyjących.

Ze Stanisławowa dono0*ą do „Słowa P olsk ie­
go*: W kcsztrach 20 pnłkn obrony krajowej za- 
sze lł przed kilka dniami tragiczny wypadek. Ka 
pral w przybtępie gniewu trącił szeregowca F nzika 
z taką siłą, że ten upadając, rozbił sobie o żela­
zny piec czaszkę i po dwóch dniach wyzionął da- 
cha. W ładze wojskowe wdrożyły śledztwo, które za­
pewne wykaże bliżej przyczynę gniewa pana ka­
prala.

J H l  i l c c i i .

A r a k u  w , 12 marca.

Fomnik Kościuszki w Krakowie. Otrzymujemy 
wiadomość, że p. M m rycy L a z a i n s , dyreator 
Banku hipotecznego, zwiedzając wczoraj zaaład fa­
bryczny Dedrzeńskiego i Spółki w Podgórzu, zoba­
czył odlane części i model pomnika Kościuszki, k tó­
ry stanąć ma na Rynka w Krakowie. P . dyrekto­
rowi LazaruEewi tak  spodobał się piękny model 
pomnika, że ofiarował się wznieść ten pomnik „w y- 
ł ą c z n i e  s w o i m  k o s z t e m *  i ofiaro wat go k ra­
jowi. Pism** tej treści ,tna p. L azarus wnieść do 
wydziain Tow. Kościuszki.

Rzeczą wydziału Tow arzystwa Kościnszki będzie 
powzięcie decyzyi w sprawie szlachetnej ofiary p. 
dyrektora Lazarnsa. Zauważyć jednak mnsimy, że 
opóźnienie wykonania dalszych części odlewa po­
mnika Kościnszki, n i e  n a s t ą p i ł o  z w i n y  w y ­
d z i a ł u  T o w .  K o ś c i u s z k i ,  który dotychczas 
spełnił wszystkie zobowiązania kontraktowe wobec 
fabryki Dedrzeńskiego i Spółki, i posiadał dosta te­
czne na razie fnndasze, aby zapłacić za dalsze, 
wykonać się mające w tym zakiesie, prace około 
odlewu pomnika. Nie jest tedy także winą w ydzia­
łu, który, stobnjąc się do uchwały krakowskiej Ra­
dy miejskiej, oddał oalew pamika fabryce krajowej 
że prace faoryki Dedrzeńskiego i Spółki doznały 
przeszkód, leżących poza kompetencyą wydziału 
Możemy też z całą stanowczością zaprzeczyć poda­
nej dzisiaj przez „Czas* wiadomości, jaLoby ko 
mitet Kościuszkowski „nie był w stanie pokryć 
kobztów pierwszych odiewów pomnika*. Przeciwnie, 
komitet p o k r y ł  wszystkie pretensye, Kontraktem 
objęte, a nie apelował silniej do ofiarności publi­
cznej dlatego tylko, że z powoda zastojn w robo­
tach na razie nie było n a g 1 ą o e j w tym wzglę 
dzie potrzeby.

Na gimnazjum polskie w Cieszynie w Admi­
n is tracy i r Nu wej Reformy* złożyli: Towarzystwo 
kasynowe w Jordanowie 100 kor. zamiast urządzenia 
obchoan jabiienszowego z powodn 25-letniego istnienia 
Kasyna, dr Jan  Nikliborc z Zebrzydowic zebrane 
w kółka towarzybkiem 12 kor. 20 hal., E. Swobo 
aa 10 nor., L . K rzyżanow ski imieniem Tow. Kasy­
nowego w S tarym  Sączu 18 kor. jako pozostałość 
ze składki na wieniec na trnmuę ś. p. Antoniego 
Gabryela Naw ratila Razem dotąd 2011 koron 82 
hal. i 10 fenigow.

Z Towarzystwa „Szkoiy ludowej”. P r z y p o ­
m i n a m y ,  że walne zgromadzenie członków I  Koła 
męskiego Tow. „Szkoły indowej* odbędzie się w 
sobotę dni* 14 b. m o ,nzinie 6 wieczorem w 
lokam Towarzystwa Te, Jezucgu S ynek  główny
1. 17, I I  p. Na zgromadzenie powinni przybyć 
wszyscy członKowie, gdyż na porządKn aziennym 
obrad znajdnje się kilka oaidzo ważnych spraw, 
k tó re  stanowczo załatwione być mnszą.

„Czeska Beseda w Krakowie urządza w so­
botę 14 om. w sali Johna wieczornicę ku uczcze­
niu 50 rocznicy urodzin Jarosław a Vrchlickego. 
Program  obejmuje oprócz odczytu deklam acje kilka 
ntworow poety, śpiew Kwartetowy i solowy itp. 
Spodziewać się naieży, że wieczornica ta  zgrom a­
dzi nietylko członków, ale i przyjaciół „Bebedy*, 
dla złożenia bołdn wielKiomu poecie. Dla gości i 
członków wsręp na salę bezpłatny. Początek o go 
dżinie 8 1/* wieczór.

W szk o le  sztuk pięknych i przem ysłu  arty ­
stycznego dla kobiet W K akOWie rozstrzyga.ęco 
konknrs na projekt klamry do paska. Z pomiędzy 
53 nadesłanych prac, pierwszą nagrodę otrzym ała 
praca p. Luawiki DoborzyńsRiej, drugą p. Heleny 
Gutowskiej, wyróżniono zaś prace pp. Jan iny  Le- 
wakowskiej, Maryi Pokrzywniekiej i Heleny Gu­
towskiej.

Następny konknrs na projekt afisza. Nagroda: 
komplet dzieł literackich Stanisław a W yspiańskiego,

Z Resursy urzędniczej. W niedzielę o godzinie 
5 po połndnin odbedzie się w Resursie zebranie to­
warzyskie z koncertem popularnym. Program za­
wiera solo skrzypcowe (p. J a re c k i) , solo tenorowe 
oraz chór m<jsk\

Izba handlowa W Krakowie. Posiedzenie Izby 
odbędzie się we wtorek dnia 17 b. m. o godz. 4 
po południu.

„Gwiazda” będzie urządzała we własnym lnKaln 
(przy nl. Granicznej 6) cc środy wieczornice z od­
czytami, chórem, deklamacyą, zabawami towarzy- 
skiemi i t. p. Początek o godzinie 8 wieczorom 
W stęp dla członków i gości bezDłatny.

Dnia 15 b. m. odegra kółko am atorskie „Gwia­
zdy* 2 sztoki: „Chrapanie z rozkazu* i „Łubzo 
wian* W  przerwach prodnKcya grafofona. Począ 
tek o godzinie 7 wieczór Ceny miejsc: krzesło w 
pierwszych rzędach 50 ct., w innych 30 ct., miej 
sce do Btania 15 ct.

Z teatru miejskiego p is .ą  nam: A r.yści nasi 
stndynją obecnie pięcioaktowy d ram a t Paw ła An- 
thelmna „Dwa sumienia* (Nos D em  consciences) 
grany przed Kilkoma miesiącami w parysKlm tea- 
irze „P orte St. M artin*. Utwór ten opiera się na 
tle nczuć chrześcijańskich i przedstawia tragiczny 
kunflikt księdza, wplątanego w sprawę kryminalną, 
a związanego tajem nicą spowiedzi.

Wieczór chóru akademickiego oabył się wczo 
raj w anli uniwersytetu ze współo działem p. Ka­
rola Skarżyńskiego, profesora konserwatorynm. Na 
wstępie wykonano dwa nstępy z tria  Reethovena i 
Szopena na fortepian, skrzypce i wiolonczelę (pp. 
Gabryś, W al. i Frommer) T rzy razy występował 
chór akademicki pod kiernnKiem p. Kosińskiego 
śpiewając poprawnie i z werwą. Z przyjemnością 
słuchaliśmy tych głosów świeżych, lecz zauważyliś­
my, iż chór ten się nieco zmniejszył — brak było 
niektórych starszych, rutynowanych śpiewaków — 
Główną atraLcyą wieczora była śliczna gra wybor­
nego artysty  p. Sk irzyńskiego. Piękny, duży ton 
jego wiolonczeli porywa słnchacza, a niezwykła te 
cbnika zmusza do oklasaów i wołania o dodatki. 
Młody pianista p. Gabryś odegrał ładnie utwory

Szopena i Rubinsteina, prócz tego wybornie akom­
paniował do wiolonczeli. W ieczorek zakończy) się 
odśpiewaniem Schumanna „Życie cyganów” i En- 
gelhardta „Zabrzmij pieśni*, które wykonał chór 
z towarzyszeniem fortepianu. M. S.

Drugi koncert dla dzieci, który odbędzie się 
w teatrze miejskim popołudniu w niedzielę, ma obfi­
ty program. W  części dramatycznej graną bęizie 
wesoła jednoaktowa kotnedya „ T e re n ia ” z p. Zel­
werowiczem i małą Broncią w głównych rolach, 
panna Mrozowska wypowie „Jagodę* Lenartowicza, 
p. Czechowski i p. Czechowski odśpiewają krako­
wiaki Noskowskiego. Przedstaw ioną będzie także 
bajka Kraszewskiego „Dziad i baba* w szeregu 
żywych obrazów wedle głośnych ilnstracyj Stachie- 
wicza. Część deklam acyjną wypowie p. Ark*winó- 
wna. O rkiestra wykona kilka odpowiednio wybra­
nych numerów.

0 salę odczytową. Z wielu stron dochodzą nas 
zażalenia na nieusprawiedliwioną powściągliwość, 
jaką rektor uniw ersytetu powodnje się przy udzie­
laniu anli uniwersyteckiej na odczyty naukowe. —  
W  obecnej porze boleśnie np. odczuwa odmowę 
sali Tow. przyrodników im. Kopernika, którego od 
czyt.y „O ziemi*, gromadzące tłnmy publiczności, z 
konieczności odbywać się musną w ciasnej salce 
Collegii phisici. Istotnie trudno pojąć, jakiemi kie- 
rn je się rek torat zasadami w udzielaniu zezwolenia 
na salę, jeżeli prelekcye o tak naukowym eharak 
terze, głoBzone przez wybitnych uczonych i profe­
sorów, których znaczna zęść zalicza się do grona 
profesorów wszechnicy, prelekcye przeznaczone na 
cele humanitarno-nankoc e nie zdobyły sobie wzglę 
dów dzisiejszego rektora. Ale co w wysokim sto­
pnia zdumiewać m asi, to wyróżnianie jednych pre­
legentów na niekorzyść innych. I  tak na przed­
ostatni odczyt profesora dra Romera k s . rektor n- 
dzieiił anli, a odmówił jej na odczyt ostatni inne­
go prelegenta. Takie czynienie wyjątków, choć le­
ży w zakresie władzy ks. rektora, sprawia niesma­
czne wrażenie, ubliża powaaze uniwersytetu i sła 
sznie daje podstawę do uzasadnionych szemrań.

Z Koła artystyczno-literackiego. „Kamil Corot 
i jego działalność artystyczna* była przedmiotem 

odczytu, wygłoszonego wczoraj w Kole artystyczno- 
literackiem przez prof. dra Jerzego Mycielskiego, 
P relegent naszkicował w pogadance swej, wygło 
szonej z werwą i potoczystością słowa, plastyczną 
sylwetKę głośnego francuskiego pejzażysty, który 
zajął jedno z wybitniejszych stanowisk arty sty ­
cznych w malarstwie franenskiem X IX  wieka, a 
wpływ swój rozpostarł szeroko i poza granice swej 
ojczyzny. Garść interesujących szczegółów biografi­
cznych i anegdotycznych, szkicowy pogląd na m a­
larstwo francuskie współczesne dopełniły treści zaj­
mującego wykłada. W zakończenia ukazał prele­
gent słuchaczom piękny pejzaż olejny Corota, oraz 
kilka artystycznych monografij o tym malarza, przy­
noszących reprodnkeye najcelniejszych jego utwo­
rów. Demonsrracyami temi prof. Mycielski usiłował 
azasaduić pogląd, że w naszem krajobrazowem ma­
larstwie pejzażyści, Leon Kapliński z grona da­
wniejszych, a Jan  Stanisławski z młodszych, wy­
kazują w swych pracach wpływ Corota, którego 
talent i indywidaainość dopiero dzisiejsza epoka 
zaczyna oceniać wbdle istotnej wartości i znacze­
nia w rozwoju sztuki.

Po odczycie odbyła Hię wspólna wieczerza przy 
□dziale kilkudziesięciu członków, w czasie której 
ks dr Pawlicki wznosi* toast na ..ześć trzech, so­
lenizantów z nbiegłogo tygodnia, prezesa Eosiant.- 
ckiego i wiceprezesa Morawskiego, oraz p. Kon­
stantego Górskiego. Wesoła i ożywiona pogawędka 
o sprawach ■ literackich i artystycznych, w której 
brali ndział pp. dr Bieńkowski, Creizenach, S tra ­
szewski, dr Korneli Heck, prof, K. Morawski, Be- 
nedyktowicz i K. Tetm ajer, przeciągnęła się do pó­
źnej godziny.

Strbjk organistów w Krakowie. Organiści tu 
tejsi zniechęceni tern, że wszystkie starania o po­
lepszenie bytn są bezowocne i wobec tego, że pen- 
sya ich miesięczna w LraKowsKich kościołach (z wy­
jątkiem katedry na W awela) wynosi od 6 do 40 
koron, zamierzają urządził strejk.

Pobór do W0j8ka. Zw racam y nw agę in tereso ­
wanych na zam ieszczone w dzisiejszym  num erze 
„N owej Reform y* urzędow e obw ieszczenie o pobo 
rze do w ojska w mieście KraKowie.

0 fałszywą wagę. Abranam HaDer i Abraham 
Silbiger, dwaj handlarze siana w Podgórza stawali 
dzisiaj przed trybunałem  karnym sądu krakow skie­
go, oskarżeni o osznstwo. Oskarżeni mianowicie do­
starczając w rokn 1901 i 1902 siano różnym od­
biorcom , w większych lnb niniejszych ilościach , po 
kilka lub kilkanaście tysięcy wiązek wiązki te  po­
dawali jako ważące po 5 kilogramów, podczas gdy 
w rzeczywistości wiązki te ważyły po 4 1/* khogr. 
czasami nawet, tylko po 4  klgr. —  Między i nnemi 
w lipcu r. 1902 dostarczyli Haber i Silbiger za­
kładowi Helclów 4  fary siana w liczbie 882  w ią­
zek, które miały ważyć po 5 kilogramów, a ważyły 
tylko po 4 1 ,  k lgr. W  tymsamym znów miesiąca 
dostarczyli krakowskiej straży pożarnej 1.487 wią­
zek, które przy zważenia wykazały brak 304 kilo­
gramów na wadze, aniżeli to było podane.

Oprócz tych  oubioiców  hartow nych  w ystępow ało 
w sądzie w ch arak te rze  św iadków  poszkodow anych, 
kilKunasiu pryw atnych  odbiorców, ‘:tórzy  p o trzeb u ­
jąc  siana do różnych celów gospodarskich, siano to 
«d H aDera i S ilb igera  zakupyw ali. R ozpraw ie p rze­
wodniczył radca  i sądu krajow ego, B łonarow icz — 
oskarżenie wnusił zastępca prokura to ra , d r Chwali 
bogow ski; H ab era  bronił adw okat d r R osenblatt, 
S iió igera  adw okar d r  Czesnak. Do rozpraw y we- 
zw ano 16 św iadków , zarówno poszkodowanych od­
biorców, ja k  i tj ch, co oskarżonym  siana  ze zbio­
rów  sw ych dostarczali — O skarżeni w ypierali się 
w iny, tw ierdząc , że polecili siano dobrze ważyć, a 

jeś li była w Wadze ja k a  n iedok ładność , pochodzi 
ona od „ich ludzi* , k tó rzy  pow ierzonem  sobie mieli 
w ażenie i w iązanie siana. — Z powodn licznych 
świadków, sp raw a akuńczy się po po łudn ia , w yrok 
podamy ju tro .

Tajemnicze samobójstwo. Na gruntach gminy 
O lsza, vv pobliżu cm entarza miejskiego, Da jeduem 
z drzew spostrzeżono dzisiaj zrana wiszące, zimne 
jnż zupełnie zwłoki młodego mężczyzny Po zdjęciu 
zwiok z gałęzi, stw ierdził przybyły na miejsce wy­
padku zastępca fizyka miejskiego, dr Schaitter, w o- 
becnuści nrzędnika polioyi, p. K nrniaka , że samo­
bójstwo nastąpiło późnym wieczorem dnia wczoraj­
szego. Nazwiska samol >jcy nie można było stwier- 
nzić, gdyż nie zn a ie z ie o  przy nim żadnych legity- 
macyj, oprócz ołówka i pudełka zaDałek. Desperat, 
Ltory wisiał na długiej i szeroKiej taśmie, był szczu­
płym brunetem z mały > wąsikiem, nbrany dość po­
rządnie, w wiekn koło 25 — 27 Jat. —  Zwłoki ta je ­

mniczego tego samobójcy złożono w domu przedpo- 
grzebowym cm entarza m iejsidego, gdzie je  można 
przed pochowaniem rozpoznawać za zgłoszeniem się 
do zarządcy cmentarza.

Pożar. Z Przem yśla donoszą, że wczoraj po go­
dzinie 9 wieczorem wybuchł pożar na Pochwiniu, 
t tó ry  zniszczy* doszczętnie dwie realności Szkoda 
wyuosi 10.000 koron.

Ostrawa Morawska. P  W incenty Satalecki z 
Krakowa ofiarował dla biblioteki Tuw. „Szkoły In­
dowej* w Ostrawie Morawskiej 21 bardzo cernych 
książek. Za dar ten zarząd Koia składa p. Sala la ­
ckiemu serdeczne podziękowanie.

2 e  świata..
Ofiara moskiewskiego profesora. K atarzyna

Kożlińska, k tórą były profesor chorób wewnętrznych 
przy uniwersytecie warszawskim, osławiony peda­
gog moskiewski Zieniec, usiłował — jak  sobie czy­
telnicy przypominają — zgwałcić, zm arła przed ty 
goaniem. Sprawa jednak, wytoczona przez zm arłą 
przeciw Zieńeowi, a wyznaczona na 19 b. m. w 
Izbie sądowej warszawskiej, będzie w dalszym cią- 
gp popieraną w imienia spadkobierców.

Run W Pradze. Natłok w Kasie oszczędności w 
ostatnich dnirch nieco zmalał. Z jaw iają się je d n a k ­
że osoby, które przynoszą po kilka książeczek. 
P rzeciętnie w ostatnich dniach zjawiało się około 
300  osób dziennie. W iele stron przysyła swoje 
książeuzki pocztą. Mimo, iż uatłoL: się zm niejszył, 
fałszywe pogłoski ciągle jeszuze w ywierają swój 
wpływ. W arożone śledztwo doprowadziło do pe­
wnych konkretnych rezultatów.

Nadużycia profesora-lekarza. Przeciw  profe­
sorowi Bądowej medycyny na niemieckim uniwer­
sytecie w Pradze, arowi Dietrichowi, podnoszą cze - 
skie dzienniki ciężki zarzat, że jaKO lekarz Tow a­
rzystw a ubezpieczeń od wypadków, liczył sobie ho- 
norarya nawet wtedy, kieay nie wydawał orzecze­
nia i że barazo wieie świadectw, które znikły z 
aktów, wystawił powtórnie, ponownie za nie licząc 
Prof. Dietrich zrzekł się już posady w Tow arzy­
stwie i — jak  dziś z P iag i telegrafują — wniósł 
do senatn akademickiego poaanie o urlop i zaw ie­
sił wykłady na uniwersytecie.

WbZUWiusz. Z Portiei donoszą: W ybuchy W e­
zuwiusza trw ają  dalej, wczoraj wieczorem nawet 
się wzmogły, jednasże nie mają charaktem  niepe 
kojącego. D aje się odczuwać ciągłe trzęsienie zie­
mi. WidoK na wnlkan je st te raz  wspaniały.

Lekcye dramaturgii. Praktyczne lekcje  gry 
scenicznej udziela podobno znakomita aktorka Re- 
janne swym kolegom 1 koleżankom, gdy g ra ją  z 
nią w jednej sztuce. Oto dwa przykłady, jak  Re 
janna bierze się do dzieła. Niedawno miał z nią 
grać miody aktor scenę, w której powinien przera­
zić się, dowiedziawszy się o iakiejś fatalnej wia­
domości. Miody aKtor nie mógł w żaden sposób 
tw arzą wyrazić uczucia przestrachn. Rejanna zm ar­
twiona, gdyż psało to nastrój sceny, odzywa się 
do swego koltgi w następujący sposób:

— W yobraź pan soDie, że grasz w karty, w 
bakurata i... przegrywasz sto, dwieście, trzysta... 
franków.

—  Oh! nie! n ie ! — zawołał ze stracha artysta.
— No i znalazieś pan potrzebną intoaacyę — 

wyrzekła ze śmiechem Rejauue.
Na tej samej próbie początkająca aktorka nie 

mogła żą.deD się rozpłakafć tak  szczerze,
jak  'ugu wymagała syMiacya sceniczni, Rejanne 
zbliża się do niej i odzywa się surowym i chło­
dnym tonem: „Dosyć! sk tro  nie możesz trafić w
ton roli, odbieram ci ją . A zresztą jesteś za brzyd­
ką, ażebyć mogła grać tę postać*. Młoda aktorKa 
przez chwilę milczała i nagle wyóachia serdecznym 
płaczem, — „A teraz mów swoją rolę! — zawo­
łała Rejanne — mów roię i płacz dalej! Brawo! 
brawo [będziesz doskonalą*.

Truuny wyoor Panni Alicya Roosewelt, córka 
na w ydaniu prezydenta Stanów Zjednoczonych, ma 
za dużo konkurentów. Pięcin mianowicie męzczyzu 
nbiega się o iękę eleganckiej Amerykaaki, Jeanym  
z nich jest szykowny oficer, porucznik CUrke. k tó­
ry obecnie nie ma nic, lecz w perspektywie czeka 
go spadek... pięćdziesięciu milionów. Ha... h e ! .. Da­
lej wstępuje w szranki major Mac Carley, który 
także niema nic, ale jest na wzór słynnego Petro 
niusza arbiirem  elogancyi. Sir Van Ness — osobi- 
stj przyjaciel prezydenta, ma za sobą tę wyŻBzość, 
ż ł  pan prezydent proteguje go swoją ojcowską o- 
p ie łą . Czwarty p. Morgan, nie jest ani elegantem, 
ani oficerem, ani przyjacielem ojca, ale posiada.., 
miliard O statui wreszcie niema nic, jest brzydki, 
stary, lecz je st wicenrabią i pochodzi z arystokra- 
cyi. Opowiadają, ze panna Alicya, jak  Szekspirow­
ska Porcya, bardzo jest zm artwiona i nie wie, co 
począć z tem bogactwem wyboru. W edług zdania 
jednak dobrze poinformowanych panna Alicya wo­
lałaby jakiego dzielnego cnłopca, bardzo w niej za­
kochanego i któregoby ona nawzajem pokochać 
mogła.

Historya i  XVI wieku. Kto się chce przekonać, 
do jakiego stopnia śmieszności może dojść czasem 
głnpota Francuzów, niech przeczyta w dzienniku 
„Frondę* historyjkę zatytułowaną „Ucieczka*. Au 
tor je j, Glliis Bonzeran, opowiida dzieje jak ie jś  
księżniczki L udow iski(!), córki starego księcia My- 
cisko(!!), rezydującego w pałacu w Dubzrynlu (!) 
na Litwie. Rzecz dzieją bię w wieka X V I, a pan 
Mycisko spija węgrzyna, poinje na niebieskie lisy 
i  Rusinami lnb marzy „pod skrzydłami orla*, któ 
ry mu widocznie zwyczajnie siedzi na głowie F a i-  
aa LndowisKo nudzi się, ale nagle wpadają do 
Dobzryua huzary polskie I tu już historya za izy aa  
się gmatwać. Co krok Lądowisko naDotyka pijane 
go (naturalnie!) huzara polskiego, nareszcie chcąc 
ratować Bolesława, bohatera, którego siary  Mycisko 
zamknął na wieży, zaczepia srebrny łaóeoeh, k tó ry  
nosiła na szyi, i po nim ra ta je  się wraz z hnzs- 
rem Lecz Mycisko strzela, huzar z panną wpada 
do błota; czarność nocy pokrywa Dobzryń, L itw i­
nów, Rusinów, niebieskie lisy, huzarów i starego 
MycisKo z orfom na głowie.

Ładna historya, wierna, źródłowa i pełua fan- 
tazyil

Giron w klasztorze Trapistów. Wychodząca
w Dreźnie „A^d. Ztg* otrzymała z Rady gminnej 
belgijskiego miasta Ninove następującą depeszę:

„Mamy zaszczyt donieść, że p. Andrzej Giron, 
nleerając radzie swego wuja, wstąpił właśnie do 
klasztoru Trapistów, znajaującego się w naszem 
mieście.*

Nie jest wyKluczonem. że depeszą tą  chciano 
zmisi yfikować saskie pismo gdyż Giron wcale nie 
objawiał w ostatnich czasach ascetycznego nsooso- 
hienia.

Krajowa fabryka pługów Braci Fróhlich w Nowym Sączu poleca na zbliżającą się porę wiosenną 
pługi i narzędzia rolnicze. Cenniki na zadanie zadarmo i opłatnie.
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P ro c e s  O o tru c ie , w  sensacyjnym procesie 
przeciwko ks. kapelanowi MaBzkowi w Celo wen, o- 
skarżonemn o okradzenie i usiłowano otrucie swego 
proboszcza., toczą się w dalszym ciąga zeznania 
świadków. Gdy przeBłachiwano birmisn,rza miejsco 
wości Pnlst, oskarżony zapytał nagle świadka , czj 
mn nie wiadomo, że w rokn 1898 zaszedł na pro­
bostwie tamtejszem również wypadek otrucia, a mia­
nowicie, że w rokn tym znaleziono otru tą służącą 
proboszCŁa, R atarzynę Fiedler? Gdy burm istrz aał 
oapowiedż potwierdzającą, przewodniczący stwierdzi! 
wypadek ten z aktów, dodał atoli, że według lista, 
napisanego przez Fiedlerownę przed śmiercią do 
proboszcza, popełniła ona samobójstwo. Inni świad­
kowie zeznali korzystnie dla oskarżonego, opuwla 
dali o nim tylko , że wydawał wiele pieniędzy. — 
Proces toczy się dalej.

Sprytny
— W ystaw  sobie, mówi hrabia K., mój kłopot 

W czoraj dostałem list, wręczony mi przez Kogoś z 
bankn, nie wiedziałem co ma dać za fatygę. Sądzi­
łem, że 20 ct. za mało, galdena może za dnżo...

— No i.. ! Cóż ma dałeś?
— Ano ostatecznie ręKę mu podałem.

Repertoar Teatru miejskiego.
W  soDotę: „Dwa sumiei-ia", dram at w 6 aktach Pa­

wła Lnthe Im a
W  niedzielę po połaanin K oncert dla dzieci; wie­

czór: -E w t sum ienia".

hepertoar Teatru przy ul. Krowoderskiej.
W  sobotę: „Trzydzieści lat życia szulera.
W niedzielę po południn: „Iracow n.ce ig ły"; wie 

ozór: „Trzydmedci la t  życia szmeru

Z kalendarza W  piątec 13 m arca: Syndonu P. J . i 
Krystyny p., w sobotę I i  marca „eona b. m. i Ma­
tyldy kr w niedzielę 15 marcu Klemensa i Longina.

Wschód słońca 13 marca o goazime 6 minut 03; 
zaohód o godzinie 5 m inut 37; dłagoSó dnia godzin 11 
minur 34.

Z kra..jv._K. jo  obserwj oryutn. Dnia 11 go marca
dość pogodnie; term om etr aosze-dł od — 0'1 d o -f  4 4 C. 

Barometr szedł w górę.
Dnia 12 marca o godzinie 7 si_n barom etru 747'9 

mm. term- m eiru -  0-6 C.
W iatr wschodni.

b a p r y e i s k l  (& x g y sz to to ry . Łr#r.®M ,  sprze­
daje fo rtep iany  najznakom itszej w A ast*yi 
fabryKi F e t l > 5 t  z m echaniką ang-elską 

po 5 0 0  w .edońską no 3 00  rfr

Wiadomości naciow e, l im c f c ie  i artystyczne
— Znior pieśni dla ludu śląskiego. W  Cie­

szynie nkacał się nakładem Feitzingera w drągiem 
wy danin zbiorek pieśni polskich patryocycznych, 
które cieszą się wielką w śrći lndn śląskiego popu­
larnością. Zbiorek zebrał i przygotował do drukn 
Franciszek Friedel. Zaznaczając ukazanie Bię tego 
zbiorku, podnieść musimy, że w małej tylko cząstce 
odpowiada on celowi, gdyż w zbiorku tym znalazły 
pomieszczenie liczne utwory tryw ialne, bezwarto 
ściowe, które obniżają wartość książeczsi, a zgoła 
nie należą do zbiorn polskich pieśni, jak np. „B y­
ła Babnlinka", „Jak  ja  dobry geszeft spraw ie", 
„Jestem doktor", InD płasKie operetkowe knpiety 
„Kiedy baba wrzeszczy", „Zniwowali żniwiarze" 
i t. p. Byłoby ze wszech miar do życzenia, aby 
wydawcy w u, ładanin tego rodzajn zbiorOw, mają­
cych na cela rozpowszeennianie polskiej pieśni wśród 
lndn, kierowali Bię lepszym smakiem i wyłączali z 
nich tego rodzajn próbki, jak  wyżej wymienione, 
zaczerpnięte chyDa z gminnej odpustowej gwary.

— Nowości muzyczne. Nakładem firmy Krzy­
żanowskiego wy»zła kompozycya Zygmunta Noskow­
skiego „Do braci Słowian", wiersz Mirona W yda­
nie to ukazało się w dwóch formach: na głos so­
lowy z tow. fortepianu i drugie aa cztery glosy 
męskie. Tekst polski i czeski. W pracy tej widać 
głęboką ernuycyę kompozytora „S tepn". Poważna 
mclodya solowego wydania obliczona jest na głos 
średniej skali: od e niskiego do f na piątej linii.

— Nowe K s ią ż k i:
O r l a s o n  S w e t t  M a r d e n :  „Sztuka życia" 

gaieśl a mająca i natchnąć Woayatkich io
odznaczenia lię na drodze wiedzy „l jbowiązaa. To- 
_.ów 2. WarBzawa 1902. („Biblioteka dzieł wybo­
rowych").

G u s t a w  M a n t e n i f e l :  „S tatyści". Szkic. W ar- 
znwa 1902. („Biblioteka dzieł wyborowych").

G e n e r a ł  d e  W e t :  „Trzy la ta  wojny o nie­
podległość". Przekład M. G. Tomów 2. W arszawa 
1903 . („BiDlioteku dzieł wyborowych").

B r u c k n e r  Al,: Dzieje literatury  polskiej w za­
rysie. Tom L W arszawa. 1903 Nakład Gebethnera 
i Wolffa.

C h m i s i o w s k i  P io tr: „Dzieje Krytyki liter, 
ckiej w Polsce" (Dla uczczenia 35 letniej działa l­
ności autora jako pisarza i pedagoga, wyuane s ta ­
raniem jego przyjaciół i kolegów). Z Dortretem r o ­
tora i przedmową B. Chlebowskiego. W arszaw a 
1903. Nakład Gebethnera i W olfia. Str. 583.

k i ł  k o  w s k i  Zygmunt- „Opowiadanie z wę­
drówki po koloniach polskich w Ameryce półno­
cnej". W ydanie drugie. Paryż, 19G3. Nakładem 
„Gońca Poiskiego".

Dr St. G r a b s k i :  „Zarys rozwoju idei społe­
czno -gospodarczyeh w Polsce od pierwszego rozbio­
ru do r. 1831". Tom I. Od pierwszego do trzecie­
go rozbioru. Z 6 portretami Kraków, 1903. Spółka 
wydawnicza polsk

Antoni P o t o c k i :  „Szkice i wrażenia lite ra­
ckie". Lwów, 1903. Tow arzjstw o wydawniczo.

St. G r z e g o r z e w s k i :  „Wspomnienia, osobiste 
z powstania 1863 rokn" Lwów, 1903. Towarzy- 
stwo wydawnicze.

Dr W acław S o b i e s k i :  „Nienawiść wyznanio­
wa tłumów z rządów Zygmunta III"  Wrarszawa, 
1902. Nakładem Stelana Dembeg

A rtur O p p m a n a :  „Kronika mieszczańska o
kalch rze  Gąsce, raycy warszawskim, o piękney 
Z o ice , córce Gąskowey y o piorkosie z Franeyey 
historya wielce żałosna lata pańskiego 1574. W ar­
szawa 1903. Stefan Demby.

Gnstaw D a n i ł o w s k i :  „Na wyspie", poemat, 
wydanie drugie. W arszawa 1903. Stefan Demby.

E, B. T y  l o r :  „Antropologia. W stęp do badania 
człowieka i cywilizacyi". Z -ysnnkami. Przetłóma- 
czyła Al. Bąkowska. W ydanie drngie. W arszawa
1902. Nakładem Stefana Dembego.

„ Z n i c z "  Noworocznik literacki. W arszawa,
1903. Stefan Demby

W  D z i e r ż a n o w s k i :  „Poezye." W arszawa, 
1903. Stefan Demby.

D*iaL eketiotmeztiy.
Wystawa. środków spożywczych, napojów, 

środków hygienicznych i t. d. odbędzie się w P a ­
ryżu w kwietnia b. r. Bliższych informacyj ndziela 
Izba handlowa w Krakowie.

Sprzedaż drzewa i dzierżawa tartaku. Dym
keya lasów i dóbr skarbowych w Gaiicyi (odda. 1) 
ogłasza sprzedaż 14.000 metrów kabicznych drzewa 
użytkowego rocznie oraz dzierżuwę tartak  n w Ustrzy­
kach Dolnych. — Bliższej informacyi ndzien Izba 
przemysłowa w Krakowie.

Wieleń, 12 marca. Pszenica na wiosnę 7'66 do 7 87. 
Pbzenica ns maj-oze.wiec — .— do —■—. Pszenica na 
jesień —■■— do — . Zyto na wiosnę 7.03 do 7 04. Zy 
to na maj-czerwiec ■— do —*—. Zyto na jesień —■— 
do —•—. Knkurydza na maj-czerwieo —*— do —•—. 
Kukurydza na czerwiec-lipiec —•— do —•—. K ukury­
dza na lipiec-sierpień —■— do —■—. Owies as wiosnę 
6 35 do 6'36. Owie- na maj-czerwiec —■— do —'— .

Usposobienie otwarcie Bilne, następnie osłabione; po- 
cnmurno.

Budapeszt 12 marca. Pszenica na kwiecień 768  do 
7‘60. Pszenica na maj 7'56 ao 7'67 Pszenica na paz- 
uziernik 7-55 do 7'56. Zyto na kwiecień 6'79 do 6 80. 
Zyto na  październik —1■— do —•—. Owies na kwieoień 
6'09 uo 610. Owies na październik — •— d o —' —. Ku- 
kuryaza na maj 6'13 do 614. KnKnrydza na lipiec 
6’20 uo 6'21. Rzep&K na sierpień U.9Ł do 12 05

Oferty mierne, chęć knpna ograniczona, usposobienie 
spokojne; pogoda piękna.

K ronika lwowska.
L w ó w , 12 marca. 

Rewizye i - aresztowania we Lwowie. Jak
w czoraj pisaliśm y i ja k  donosi nasz korespondent 
lw ow ski (zobacz korespoudencyę na pierw szej stron 
nicy —  F rsy p . red.) rew izye i aresztow ania we 
Lwow ie, dokonane przez w ładze anstryack ie , m ają 
być prow adzone „ w e d l e  w s k a z ó w e k  p o l i c y i  
r o s y j s k i  e j " .  H urrendum  to s tw ierdza ją  pisma 
lw ow skie: „K u r> er“ , „P rzed św it"  i „S łow o". U rzę­
dowe i półnrzęnow e nie w ypow iadają w ts j sp ra  
wie zdania , jeden  ty lko „D ziennik  P o lsk i"  zaprze 
cza tem a. „Słowo Polskie" fa k t ten nazyw a „po­
zwoleniem na  gospodarow anie Rosyi w nieswoim 
k ra jn  , przeciw  cnemu należy stanowczo zaproiesto  
w ać" —  poczem przytacza ciekaw y fak t:

„W ogóle żaudarm erya rosyjska na komorach w 
Rad ziwiłcwie i w Podwołoczjskach okazuje w osts 
tnich czasach nadmierną czujność. Swiezo właśnie 
opowiadał nam słuchacz tutejszego uniw ersytetu p. 

A. S.. gdy przed tygodniem jechał przez Radziwi-, 
łów do Kijowa, że został bez żadnego wyraźnego po 
woda areoztowany i pociągnięty d i ścisłej revvizyi 
osobistej.

„O czekiw ałem  spokojnie na paszport ju ż  po re- 
w izyi cłowej — opow iadał p. A. S. — N agle pod­
chodzi do m nie oficer żaudarm eryi.

—  Jak  się pan nazyw a? — zw raca Się do 
mnie.

Wymieniłem nazwisko.
— Pożałnjtie za mnojn — razkaznje oficer. 
„Udaję się za nim, pewny, że m ają mi zwrócić

ostem plow any paszport. W chodzimy do osobnego 
pokojn, oficer rznea j a d ś  krótki rozkaz żan d a rm o ­
wi i nag le  ncznw am  się w jego mocnych, b ru ta l­
nych łapach. Z dejm nją ze mnie palto, k a rtk ę , b a ty , 
p rze trzą sa ją  kieszenie, obm acają ściśle od stóp do 
głow y. Jestem  oszołomiony, nie wiem co to zn a ­
czy. O kdznje się, że poszukają  książek Nie roza- 
miem, co praw du, ja k  można poszukiw ać Książek 
w bntach i w kieszonce kam izelki... K siążek  rz e ­
czyw iście nie znaleziono, a le za to pozabierano mi 
WBzyatkie lis ty  rekom endacyjne, jak ie  posiadałem , 
w szystk ie św is tk i drukow anego, naw et czyutego p a ­
pieru. Szczególniej in trygow ało  żandarm a, że mia 
łem przy  sobie parę ćw iartek  czystego papierń... 
Musiałem w yjaśn ić  tre ść  i znaczenie każdego św is t­
ka  papierń , jak i p rzy  m ule znaleziono, a  trw ało  to  
dość dłngo, bo po rosy jsku  n ie umiem, a oficerowie 
g ran iczn i nie rozum ieją zupełnie po polsku i b a r­
dzo siabo po n iem iecka.

„C ała ta przygoda byłaby raczej kom iczną, gdy­
by nie to , że po parogodzinnych certacyach  i n a ­
mysłach, gdy na zaręczenie „słowem honoru", że 
nie należę do żadnych ta jnych , wrogich R ssy i o r ­
g a n iz a c ji.  zdecydow ano się mnie przez g ran icę  prze­
puścić, zab ran o  mi w szystk ie  lis ty  rekom endacyjne 
adresow ane do różnych osób w Kijowie. U niem o­
żliwiło to poprostn mój pobyt w obcem mieście, 
gdzie nikogo nie znałem . M asiałem  w racać nie za­
ła tw iw szy  żaunej ze spraw , ściśle nie politycznych 
i osobistych, k tó re  były ceiem mej podróży".

„K nryer Lwowski" donosi: „W czoraj zanważyło 
KilKu z młodzieży uczącej s i ę , biorącej żywszy 
naział w zycin politycznem , jakieś podejrzane in­
dywidua, śledzące ich kroki na ulicach."

Z Opery lwowskiej. W e wtorek wydtawiono 
„TosKę" Pucciniego po raz trzeci przy zapełnio- 
nem aż do ostatn iego m iejsca andytorynm . Pow o­
dzenie tedy  pięknej te j opery w zm aga się od wie­
czora do w ieczora, podobnie jak  się to  działo w 
rokn zeBzłym z „C yganeryą" tego sam ego a u to ra . 
Oprócz znakom itych Bolistów: pp, K o r  o 1 e w i e ż o ­
w e j  i D i a u n i e g o ,  k tó ry  p a rty ą  M aria poryw a 
w prost słuchaczy, cieszy się jeszcze w ielką sym pa 
ty ą  publiczności wzorowa o rk ie s tra  pod b a tn tą  S p e- 
t  r  i n y.

Sprostowanie dra Małachowskiego. P rezyden t 
m. d r M ałachowski zam ieścił w „N. F r. P resse" 
sprostow anie ns podstaw ie § 19, w którem  tw ie r ­
dzi niiędz;' innem i, że zarzn ty , podnoszone przeciw  
niem n n a  o«tatniem  posiedzeniu, n ie były „uchw a­
łam i kom isyi lu s tra c y jn e j" , lecz „osobistem i z a p a ­
tryw aniam i pp. D ziw ińskiegc i LiBiewicza" Tym  
czasem — ja k  pisze „K n ry er L w ow ski" — je s t  
faktem , iż w nioski p rzedstaw ione przez gener. r e ­
fe ren ta  komisyi lu stracy jn e j p. L isiew icza były w y­
nikiem  jednom yślnej uchw ały  komisyi lu s tra c y jn e j, 
so lidaryzu jącej się z resz tą  w zupełności z pp. Dzi 
wińskim i L isiew iczem .

Obrady Komisyi 30 miast. W czoraj obradowała 
we Lw .wie kemisya wiecu 30 galicyjskich miast. 
Przewodniczył dr Doiińiki, burm istrz Przem yśla.— 
W obradach uczestniczyli pp. dr Jah i z Jarosławia, 
Maryewski z Podgóiza , dr Goldh»mmer z T arno­
wa i dr Stenermau ze S tiy ia . Rozpatrywano głó­
wnie znany projekt rządowy ustawy przeciw opil­
stwo, poddając go wyczerpującej krytyce ze wzglę­
du na to, że mógłby niekorzystnie oddziałać na 
interesa miast, posiadających prawo propinacyi o 
tyle, że wprowadza przymus koncesyjny nr sprze­
daż trunków w zamkniętych naczyniach. Poroszono 
także kwestyę indemnizacyi miasi za prawo propi 
nacyi. Komisya uchwaliła wypracować odpowiedni 
m em oryał, który zawiezie do W iednia deputacya 
z pp. Dolińskim i Jahlem  na czele i wręcsy przed­

staw icielom  Roł« polskiego oraz innym  w ybitnym  
posłom do R ady państw a.

Tow Śpiewackie „Echo" zamianowało na od­
bytem wczoraj walnem zgromadzeniu swego preze­
sa, dra Seweryna Bersona, członkiem honorowym 
Towarzystwa.

Rozruchy aresztantów. W czoraj po południa 
w ybuchły w aresz tach  m iejskich przy  ulicy G róde­
ckiej r o z r u c h y  a r e B z t a n t ó w  niezadow olo­
nych z długiego czekania na stw ierdzenie ich przy 
należności i w yBłanit dc domn. A resz tanci zaczęli 
dobyw ać się do drzw i i okien i krzycząc, domagać 
się nw olnienia. S tarszy  k-olnisarz policyi R r e i n e r ,  
p rzy rzek łszy  zbadać skarg i arecztuatów  i przyspie 
szyć ich nw olnienie, uspokoił niezadowolonych.

Repertoar Teatru lwowskiego.
vi piątek: „Cyganerya".
W soboty: ..Latający Holender".
W niedzielę: „Słodk» dziewczyna"
W poniedziałek: „Na zawsze", d ram at Luc. Rydla.

(Telefonem 12 marca).

Kara śmierci.
Lwów. Dzisiaj o godzinie 3 kwadranse na 4 

po południn zapadł wyrok w sprawie F ranci­
szka W ojciecha Krzyżanowskiego i tow. o za 
mordowanie kaprala policyjnego Gończaka w 
dniu 17 października z. r. na placu Misyonur- 
skim. Na podstawie werdyktu sędziów przy 
sięgłych skazano Krzyżanowskiego za zbro 
dnię morderstwa, gwałtu publicznego ijtL razę  
warty na karę śmierci przez powieszenie na 
szubienicy.

Resztę oskarżonych, Józefa Uhyn;, Adolfa 
Griinnera, H ryńka Głeja, Ludwika Wawrzy- 
szyna „ialse“ Eozowego, Israela Jakóba Lind- 
warma, Jan a  T yrana i W ładysława Wojnow- 
skiego, za zbrodnię gwałtu publicznego, popeł­
nionego na osobie ś. p. Gończaka, skazano 
każdego z nich na karę d w u l e t n i e g o  c ię ż ­
k i e g o  w i ę z i e n i a  obostrzonego jednorazo­
wym postem co miesiąc.

Natomiast na podstawie werdyktu sędziów 
przysięgłych u w o l n i o n o  oskarżonego Aron a 
Zimmermana od wszelkiej winy i kary.

Obrońcy imieniem oskarżonych wnieśli prze­
ciw wyrokowi częściuwo zażalenie nieważno­
ści, częściowo odwołanie co do zbyt wysokiego 
wymiaru kary

M i & D o w a & l a .
( Telefonem).

LWÓW. „Gazeta Lwowska" ogłusza Namiestnik 
przeniósł starszego lekarza powiatowego dra W ła­
dysław a Czyżewicza ze Sanoka do Jaioaław ia, oraz 
lekarzy powiatowych: dra Jacka Jabłońskiego z L i­
ska do Sanoka i dra Stanisława Karpińskiego z 
T nrk i do Liska.

Prezydynm kraj. Jyrekcyl skarbu zamianowało 
Lndwika Oleksego komisarzem, a K. SłoaawsKiego 
i O. Mareckiego koneepisiami; koncepistów Adolfa 
W eingartena, Józefa Pierażyńskiego. Stanisława 
Fiałkiewicza. Jozefa Goźkowskicgo, Bohdana Bu- 
łyka, Franciszka Rzącę, Maksymiliana Sznżica, J a ­
na Majawicza i Edmunda Kiełbińskieg > inspekto­
rami podatkowymi w IX  ki. rangi; praktykantów 
Konceptowych: Romana Hydzika, MnryaDs Krzy
szkowbkiego, Antoniego Kankofera, Stefana H elle ra , 
Ant. Kaliszczaku, Bronisława Sławińskiego, S tani­
sław a F ijasza, Stanisława Moyzeowicza, Adolfa Mi- 
schkiego, W ładysław a Arzta, Wład. Byrkę, Wład. 
P iątka, Tadeusza Reiiifasa, W ojciecha W ojUsa, 
W łodzimierza Bugierę, W łodzimierza Mryca i L u ­
dwika Hasiga konenpistami skarbu dla służby po­
datkowej pierwszej instancyi X  ki. rangi.

T A ir a f r a w  i l e t ó n l u a t  
wiadomości „N. Reformy"

z ar.ia 12 marca.

Strejk dziennikarzy.
Wiedeń. W  parlamencie zanosiło się dziś r a ­

no na strejk  dziennikarzy. Przyczyną tego 
było nagłe zarządzenie prezydynm Izby, ażeby 
t. zw. salę czerwoną, oraz wielki korytarz, 
przy którym znajdują się gardeioDy dla Po­
laków i Niemców, z a m k n i ę t o  d l a  p u b l i ­
c z n o ś c i  i d z i e n n i k a r z y .  Korytarz ten 
miał otrzymać przedłużenie aż do schodów, 
oraz drzwi, odgradzające go od nich. Stało się 
to na wniosek dyrektora archiwum K n p k i, 
k tóry  proponował przeznaczyć salę czerwoną 
na kaw iarnię dla posłów w interesie osobistej 
swej przyjaciółki , dzierżawczyni restauracyi 
parlam entarnej.

Wiadomość o tem zarządzeniu wywołała 
wśród sprawozdawców dziennikarskich wielkie 
poruszenie. Na zebraniu, jakie się dziś odbyło 
w tej sprawie, a w którem wzięli udział wszy­
scy interesowani bez różnicy narodowości i 
stanowiska partyjnego, wybrano deputacyę, 
która się bezzwłocznie u la ła  do prezydenta 
Izby. Deputacya oświadczyła mu, że w razie 
przeprowadzenia tych zarządzeń łub jakich­
kolwiek podobnych, dziennikarze o p u s z c z ą  
p a r l a m e n t .  Większość wykazała się przy- 
tem już pełnomocnictwem, udzielonem <m przez 
redakeye dzienników. Prezydent był bardzo 
zmięszany, s tara ł się uprzejmie uspokoić dzien­
nikarzy, i zapewniał, że co do owych zmian 
nie powzięto eszcze żadnej uchwały.

Deputacya udaje się dziś jeszcze do obu wi­
ceprezydentów. Tymczasem postanowiono boj­
kotować r e s t a u r a c y ę  p a r l a m e n t a r n ą ,  
k tó ra też, ponieważ i posłów było niewielu, 
świeciła dziś pustkami.

W sprawie Tyrolu.
Wiedeń. Posłowie K athrein i M alfatti konfe­

rowali dziś z prezydentem gabinetu, drem Kuer- 
berem, w sprawie autonomii dla południowego 
Tyrolu.

Przeciw nsiawie wojskowej.
Budapeszt. Przed posiedzeniem Sejmu przy­

ją ł br. A p p u n y i  deputacyę, złożoną z 630 
członków, pod przewodnictwem posłów Kos­
sutha i innych z partyi niezawisłej, k tóra wrę­
czyła mu petycyę, protestującą przeciw usta­
wie wojskowej.

do dalszego ciągu dyskusyi nad przedłożeniem 
wojskowem. Zabrał głos pos W a s z o n y i.

Rozruchy w Tyflisie.
Petersburg Wychodzący w Tyflisie dziennik 

urzędowy „Kaukaz" donosi, że w niedzielę od 
były się tam r o z r u c h y  n a  u l i c a c h ,  wywo­
łane przez robotn.ków. Demonstranci napadli 
na pochód pogrzebowy. P o w s t a ł a  b ó j k a ,  
w czasie której zostali d w a j  o f i c e r o w i e  
r a n n i  s t r z a ł a m i  r e w o l w e r o w e m u  — 
Policya rozproszyła tłumy przy pomocy wojska. 
Wiele osób aresztowano.

Manifest cara.
Petersburg. „Prawitielstw iennyj W iestnik" 

ogłasza w nadzwyczaj nem wydaniu następu­
jący manifest cara:

n a s tę p u ją c  na tron przodków, uczyniliśmy 
święty ślub wobec Wszechmocnego i wooec 
własnego sumienia, by podstaw światowej po­
tęgi Rosyi usilnie strzedz i życie swoje służ­
bie dla kochanej ojczyzny poświęcić. Do speł­
nienia tego zadania wobec poddanych wybra­
liśmy drogę, którą szli nasi poprzednicy, a 
zwłaszcza ojciec mój. Pizedwczesny zgon nie 
pozwolił mu dokończyć pracy, na ran.e więc 
spadł obowiązek doprowadzenia rozpoczętej 
przez ojca pracy do końca, mianowicie usta­
lenia porządku i praw, odpowiednio do potrzeb 
życia narodn.

„Ku największemu memu ubulewaniu, prze­
ciągają przez państwo wichrzenia i nauki, 
obce rosy.,skiemj życiu, tam ują pracę okoIu 
podniesieuia dobrobytu Zrmieszki te niepo­
koją nmysły poddanych, odciągając je od pro 
duktywnej pracy i psują drogie sercu mojemu 
życie rodzinne i osłabiają młodociane siły, tak 
potrzebne dla ojczyzny. Od wysoko i nisko 
postawionych żądamy silnej woli i silnego 
oporu przeciw każdemu naruszeniu praw.

„Ufając w uczciwe wypełnianie obowiązków 
słuzDy przez wszystkich obywateli, powzięliśmy 
zamiar z a s p o k o j e n i a  n i e k t ó r y c h  p o ­
t r z e b  p a ń s t w a .  Uważamy za rzecz konie­
czną ścisłe przestrzeganie u s t a w  t o l e r a n  
c y j n y c  , Które zaw arte są w ustawach za­
sadniczych Rosyi, uznających kościół prawo- 
s.awny za p a n u j ą c y  i poręczających wszy­
stkim innym wyznaniom s w o b o d ę  w i a r y  i 
odprawiania nabożeństw w ich obrządkach. — 
Postanowiliśmy tedy wydać zarządzenia, w ce­
lu r a a t e r y a l n e g o  p o l e p s z e n i a  b y t n  
p r a w o s ł a w n e g o  d u c h o w i e ń s t w a  w ie j-  
s k i e g o ,  aoy powiększyć jego współudział 
w publicznem życia.

„Odpowiednio do zadania popierania stosun­
ków ekonomicznych, ma być czynność instylu- 
cyj kredytowych państwa i banków szlache­
ckich oraz włościańskich, zastosowana do roz­
woju i interesów drobnej szlachty i włościan, 
którzy m sją być filarami rosy. skiego życia.

„Rewizya ustaw, przeznaczonych dla narodn, 
ma być przydzieloną k o n f e r e n c j o m  g u ­
b e r n i  a l n y m ,  które m ają te nstawy opra­
cować i przystosować do lokalnych właściwo­
ści. Do konferencyj tych mają być powołane 
osoby, cieszące się zaufaaiem publiczności. — 
Podstawą tych praw, nie naruszających wła­
sności gminnej, ina być droga umożliwienia 
włościanom wystąpienia z gminy.

„Bardzo pilne są zarządzenia, w celu znie­
sienia uciążliwego dla chłopow obowiązku po- 
ręki Z a r z ą d  g u b e r n i a l n y i  o k r ę g o ­
w y  ma  b y ć  z r e f o r m o w a n y  przez powo­
łanie miejscowych zastępców".

W końcu manifestu wzywa car poddanych 
do jak  najściślejszego współdziałania w dziele 
polepszenia obyczajów, podniesienia życia ro­
dzinnego i publicznego, oraz poleca ministrom 
i wyższym urzędnikom wypowiedzenia zdania 
c przeprowadzeniu jego zam.arów.

Poseł P e r i c z  oświadcza, że Chorwaci ni­
gdy nie oastąpią od praw swoich i przytacza 
skarg. Chorwatów dalmackich.

Zabiera głos poseł Ż a c z e k .

Wieaeń. W Kole polskiew panuje wielkie za- 
lowolerie z powoda wczorajszej mowy dra Kór- 
bera. Mowa ta  wywołała wogóle w kołach par­
lam entarnych dobro wrażenie.

Wiedeń. Podczas mowy Żaczka przyszło do 
żywej wymiany słów pomiędzy Czechami a 
członkami niemieckiej lewicy

Wiedeń. Klnb czeski uchwalił dziś dopuścić 
do pierwszego czytania ustaw ugodowych.

Przeciwko Romańczukowi.
Wiedeń. Wczorajsza mowa posła Romańczuku 

wywołała barazo złe wrażenie w kołach posłów 
słowiańskich, ponieważ mówca podniósł potrze­
bę niemieckiego języka państwowego. Zwła­
szcza ze strony posłów czeskich spotkały posła 
Ruinauczuita z tego powodu gorzkie wymówki 
i zarznty.

Odpowiedzialny redaKtor i wydawca:

M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

N  A  D Ł S Ł A N  E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzi, od 

Redakcji),

Kosmetyczna lecznica
Dra Ł. Lustra

K p a k ó v k ,  G d o  d s ; k a  3 5 .
Rozwój pięknych kształtów ciała, leczenie szpr-f ~yc ■ 

chorob s_órj tw arzy i ciała, piblęgrowanie cery tw a­
rzy, rąK i pu.ców, leczenie chorób włosów, radykalne 
jsuw an it włosów z tw arzy i t. d. Masaż iw u/zy ele­
ktryczny i pneumacyozny elektroliza, pn.ówka, tatuo 
wanie, par^dyzacya i t. d. PlomDy i korony porcelano­
we, wybielanie zębów sztuczn» zęby kosmetyczne itd

Pomiędzy n uralne..i wodami sztiawowemlzajmuje

alktiiiczna 
szczawa podług an: li z 

naszych pierwszych powag 
jakościowo naczeine miejsce.

Główny skiad. Kraków, ul. Grodzka, L. 48
526 7 10

Z R ady padstw a.
Wieaeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izhy po­

selskiej odczytano in terpe lacje
D a s z y ń s k i e g o  w sprawie nadążyć p ra­

k tykan ta  konceptowego przy starostw ie w Ko 
łomyi p. Bilińskiego.

S u s t e r s z i c a  w sprawie zamiaru rządn. 
aby sesyę delegacyjną zwołać dopiero w je ­
sieni. In te rp e lac ja  uważa odłożenie sesyi do 
tak poźnego czasu za niestosowno ze względu 
na poważne zawikłania na Bałkanie.

Po dokonaniu kilku wyborów uzupełniają- 
cycn do Komisyj, przystąpiono dc aals zego cią­
gu dyskusyi budżetowej.

Oyskusye budżetowa.
S c b u e c k e r  omawia wczorajszą mowę dra 

Koerbera. Podnosi, że Niemcy tak długo ze
sceptycyzmem patrzeć będą na ascyę rządu, 
jak  dłngo nie wykażą się jakąś faktyczną zdo­
byczą. Jednakże chęć do pracy dra Koerbera 
i jego wytrwałość, z jaką się s tara  uczynić 
parlament zaolnym do pracy, zasługuje na
wszelkie uznanie

Poseł Schaocker w damzym ciągu zaznacza, 
że Izba będzie pomagać rządowi do zaprowa­
dzenia użytecznej ozganizacyi adm inistracyj­
nej, Mówca nie może jednak wierzyć zapew­
nieniom prezydenta ministrów, jakoby rząd był 
bezstronny. Je s t konieczną rzeczą, ażeby Niem­
cy mieli s w o j e g o  m i n i s t r a - r o d a k a ,  któ­
ryby ich interesa tak samo eneigicznie zastę­
pował, jak  czeski minister-rodak.

Mówca ubolewa, że prezydent ministrów me 
znalazł ostrzejszego tonu wobec Węgier, mia­
nowicie wobec traktow ania tam Niemców ,i tam ­
tejszych aspiracyj, przeciwnych wspólności a r­
mii. Budżet, zdaniem mówcy, musi wywołać 
poważne obawy.

W końcu polemizuje mówca z wczorajszą 
mową posła K r a m a r z a  i zaznacza, że żadne 
stronnictwo nie ma bliższych stosunków z rzą­
dem i nie ciągnie z nich tak  wielkich korzy 
ści, jak  Czesi.

Poseł Schuecker oświadcza wkoficn, że Niem­
cy nie żądają niczego innego, jak  tylko spra­
wiedliwości i uznania ich stanowiska, uzyska­
nego przez długoletnią praoę kulturalną. Niem­
cy chcą pokoju, który nie Dowmien jednak być 
stw arzany kosztem ich szczepu.

Poseł K y e k v i c z zarzuca organom rząd o ­
wym w D alm acji nieprzyjazne stanów isko wo-

Po rozpoczęciu posiedzenia przystąpiła Izbabes sło»i lasu iej lu lnoś c.

Pracownia nimmę s M  
Leona Grabowskiego

właściciel firmy

Gabryel Grabowski
w Krakowie, przy ulicy SzpitaineJ, 36,
zawiadamia P. T. swych odbiorców, że mate- 
ryały angielskie na porę wiosenną i letnią już 

naaeszły 623 6 10.

Poieoa się
H n ła l naprzeciw teatru
n u r c i  , , VI LLUr l c t  miejskiego, obok
p lan t, u najzdrowszej i najpiękniejszej częśc i  
m iasta K rak ow a P o k o je  z Komfortem urządzo­
ne od 2 koron wzwyż. <J89

Do n iniejszego num eru dołączone je s t  zaw iado­
mienie zakładu artystyczno - litograficznego i 
drukarni Piliera i Spółki we Lwowie. 757

Kursa telegraficzne
Wiedeń, 12 m*ro» Zamknięoii gietdy o g. 3 30.
Akrve <Li«t*y*c«Jeg( Zakłudr* kredytowego 686 

akoyt węgierskiego zauadn zredytc .regc 741'50 Akcye 
A nglobar.rn 276- Akojre Unionbanku 6M Akoye 
Lkndorbaiiku 4 li'60 . Akoye ńankyereii u 495 50. lK<j.  > 
Bodenorodi 866 —. Akcy: Ctaiioyjskiego Banko hi po te 
oanegr — . Akoye kolei pańjt wowyon 69150. Aaoys 
kolei południowej 6126. Akoye N. Tramwaj lit. A. 
—■-■ . Akoye N. Tramwaje Hf B. —•—. Akoye ko­
lei Elbetoal 4 5 8 '-  . Akoye kolei Półnoonej . Ak
oye kolei Cieraiowieokiej —■— Akoyi A.piny 88» 7 r 
Akoye Rim* Mnranyi 478 -  Akoye Pragsiieg" Towu 
riystwa żelasnego .621, Akoye fabryki broni 858 —. 
Akoye tnreoke tytonie to 347'—. Obligaoye węgierskie 
Indemrua-yjne łłSrlS. R< nta majowa 100 Pd anstryaok* 
roJt» koronowa 10106. Węgieinw, rei tu korono! 99 40 
56 • Liwj Towarzystwa Kredytówogo ziemskiego 97 96 
4*/. Listy nanzn kra,ow»go 9. —. Listy Banko
kfjOw^go 102 76 4C, Listy Banka hipotecznego 97-87 
4'/i°/ę Listy Banko cipotbeznegc 10165 5°,'( Listy ban 
za nipoteoznego . l i "60 4"/« Gaiioyjskie obi.gaoye pro-
plnaoyji 99-80 4C/, Uallojjska pożyczka krajowa z ro 
Kn 1893 9980 4°/, 3o,»ynzK» miasta Lwowa 97'—
Losy inreokia 1 8 60 Marki 117 17 Rnhle 963'

Usposobienie: Wobec zupełnego zastoju Interesów lek- 
kc osłabione, zamknięcie ustalone. Eentj siln .

Onkier 22 85 ispo-ojnyj, spuytaa 38'60 vsłaby;, — 
nafta niezmieniona.

Cbnnik Izby tiMndlowej I przemy»łowe| 
w Krikow ls

s 12 marca '903 r. godzina I w południe
Korony

I. Walaty płacą żądają
Rabie papierowe................................ 162 60
karki niemieokie 
ITranki papierowe 
Dwndzieitofrankówki w ałooie -

116 75 
96 26
19 05

954 — 
11” 25 
95 76 
18 16

II. Listy zasiawes
6•/„ Listy aaitaw prem. Banka hipot. 111 —
<f/,%  Listy ssitawne Bankn hlpoteos 101 —
4°/ 97 96

T List* zastawne Bankn krajów, 105 - -
**/. . . ą , W
4°,0I<lsty»as* gal.Tow.kred slem.nlbok. 88 26
4°/. . . . . . .  41-letnie 88 60
4' „ „ „ ,  ■ ■ 66 letni- 97 60

iii. Obligaoye I pezyozkl.
4“/, Galicyjskie obligaoye proplnaoyjne 99 25
4°/0 Fożyozai krajowa z r. 1888 . . 99 25
4*1, „ miasta Lwowa 9i —
4 .  .  . . . . 101 60 
61/. óbligaoye rómonaln-i Ranku maj. 102 76
*V.Va .  • 101 76

kolejowe

Loiy miasta Krakowa
!V L * ą y

■*8 76

76 —
V Akoye.

Akoyi Bankn hipoteornego we Lwowie 535 — 
i  a Galio, dla h. i p. w Krak -  — 
■ ,  I wow-Ozexniowoe-Ja«sj 579 —

112 -  

102 —  

#f 26 
101 -  
9^ 60

60
98 60

100 26 
100 26 

97 -  
102 60

109 76 
99 26

76 -

542 -  

583 —
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najlepiej polecony, z 25-let. praktyką, 
p r z y j m i e  posaaę zaraz lub pćżmej.

Zgłoszenia pod 755 przyjm uje Ad- 
m inistracya „N. Reformy. “ 755 i  4

M IÓ D  PSZCZELNI Y praw dziw y, za co 
się, ręczy, wysyła opłatnie w 5 - klg. bla- 

szai.kacL po 5 kor. 70 h. za zaliczką 
750 1 2 S . & jp l»  w M u tu l iń o a c h .

I Uczeń !
£  z ukończouą I ll-c ią  klasą realną |  
S; lub gimnazyalną — może znaleść j* 
O miejsce jako p rak tykan t w m » -  J 
£  g a z y n ie  J . S oD otow aitiego  3  
g  w K ra k o w ie . 754 1 i
CMwwwwOw •. w^wwCMwwww wwwwC w U

P r Y O T / W  leKKi> używany,
do sprzedania.

. Wiadomość u l a k i e r n i k a  przy ul. 
N i e c a ł e j  pod Nr.  4. 710 2 3

} jadalne , ręcznie w ybiera­
ne , sprzedaje loco stacya 

Jezie izany  - Piiatkowce. Wł. Bukowski, 
Jeziorzany ad Czortkow. 751 2 3

Kamienica z piekarnia
dw upiętrow a, w b. ruchliw ej i m ającej przy­
szłość przed sobą dzielnicy — 44 ubikacyj — 
wolna cd podatku pod bardzo przystępnem i 

w arunkam i zaraz do nabycia. 
Zgłoszen:a pod ,,6 7 3 “ przyjm uje A d u i i n i -  

s t r a c y a  „Nowej Reformy.“ 673 5 15

-W  Zakopanem
w illa  um eblow ana, położona w naj- 
piękniejszem miejscu słonecznem — cał­
kowicie lub częściowo — u a l a t o  do 

w yn ajęcia .
M ‘adomość pod adres.- „ Mecenseffj“ 

w Zakypanem, ul. Chałubińskiego Ar. 1.
Tamże z powodu wyjazdu właściciela 

w i l l a  do s p rz e d a n ia . 752 1 12

ra© © 0© ^s© 0© 0< ^3© © 0© 0© < ^w w «3^« .(a

, H. NIEMETZ i
§ optyk i mechanik, |
§  " K r a k ó w , u l .  S z e w s k a  2 , §

poleca Szanow. Publiczności swój g  
Zakład optyczny, O kulary, Cwi- $  
kiery, Lornetki dam skie, Ciepło- §  

8  mierze, Barom etra itp. w u ie lk  m §  
© wyborze. 216 18 o ©
|  =  I e n )  b a r d z o  n i s k i e .  =  |
5©c © © © © oo© © © © eso© © i*© <2© oooooQ

M a g i s t n a t . 756
L. 2515.

Obwieszczenie.
Pierwszy ośmi o-dniowy 

jarmark na konie w Tar­
nowie rozpocznie się dnia 
30 marca b. r.

Tarnów, dnia 7 marca 1903 r. 
B u r m is tr z .

Do sprzedaży swego ulepszonego masła 
z orzechów kokosowych

t * A L I H O R A
w y ra b ia n eg o  z n a jlep . c z ę śc i orzech u *  
k o k o so w y ch  i ró w n a ją ceg o  s ię  w u życiu  

dobrem u m asłu , 
p o a z u k  u j  e n a y  

w  w ię k sz y c h  m ie jsc o w o śc ia c h  —  sp ra ­
w n ych  i r z e te ln y c h  753 1 2

hurtowników
do powierzenia im wyłącznej sprzedaży 
Zgłoszenia z podaniem swej czynności 
Berlin N., J. H. Mohr et Sohn, G. m. b. H.

Pół kilo pierza gęs*ego
t y i h o  6 0  c i i .

.Rozsyłam zupełnie nowe, szare p.e- 
rze, ręką d arte , pół kilo tylko 60 ct., 
tesaine w lepszym gatunku tylko 70 ct. 
w poczt, pakietach próbnych 5 kilogr 
za pobraniem pocztuwem. J .  K r a s a ,  
handel pierza, S in ic h o v  pod Pragą.

Wymiana dozwolona. — Upraszam 
o dokładny adres. 760

i
U

S

i t

Apteka Piotra Mikolascha
we LWOWIE

p o l e c a  na  s e z o n  o b e c n y

Syróp Sulto-gua ia kołowy
v ‘ t 758 1 4

Syróp Sulfc-guąjakolowy z Kolą
po 2 kor. i 2 kor. 50 hal. za flaszkę, 

zastępujący Sirolin, Aphtisin i Sulfosot-Syrup.

Sr
*
e»
:

i ;
o

n
9
c*

12.000 nieprzemakal. płacht.

Pierwsza jakość, puii-ujnie zapuszczane 
wskutek nadm.ernego wyrobu i ezęściowbgu 
zwinięcia fab ry k i, do sprzedania za bezcen 

200O sztuk 2 30x350  =  kor. 13‘20
ioOO „ 300> 450 =  „ 23 —
1000 „ 300x500 =  „ 26 —
500 „ 406x500  =  „ 34-—
400 , 400x600  =  n 42 —

i wszelkie inne pożądane w ie lto śc i, między 
.cm niezm iernie tanie  płachty do potiyw ania 
wagonów, siana , do przewozu lotom obil, sie­
czkarni, p/acny do straganów, wszystko zupeł­
nie gotowe, z pętelkam i, z napisami i t. d.

Niestosowne wymienia się bez trudności.
Adres: Biuro fabryczne Z y g . S l lD e r s te ln .  

W ie d e ń .  II., Springorgasse Nr. 1. 697 2 16

L 13852 V ./1903. 746

Obwieszczenie.
— - ;—   O -   --------------

Pobor do wojssa popisoyych, uroazonych w latach 1882, 1881 i 188U, 
do gm.ny miasta Krakowa przynależnych, oraz obcyrh. którzy m ają pozwolę 
nie staw ienia się przed Komisyą poborową w Krakowie — odbywać się będzie 
w myśl rozporz c. k. Namiestnictwa z unia 7 lutego 1903 L. 11686 w dn acu 
2. 3, 4, 6, 15, 16, 17 i 18 kwietnia 1903 r. w Krakowie, w domu przy ul. 
Karmelickiej pod L. 49, w następującym porządku:

Dnia 2 kwietnia b r. ’ we czwartek popisowi tutejsi L klasy urodzeni 
w r. 1882, od liczby losu 1 do 200.

Dnia 3 kwietnia b, r. w piątek popisowi tu tejsi L klasy od liczby losu 
201 do 380.

Dnia 4 kwi6tnia b. r w sobotę popisowi tu tejsi II. klasy,- urodzeni
w r. 1881, od liczby losu 1 do 200.

Dnia 6 kwietnia b. r w poniedziałek popisowi tutejsi li. klasy, od li­
czby losu 201 do 412.

Dma 15 kwietnia b. r. w e  środ ę  p o p iso w i tu te js i III  K lasy, u rod zen i
w r. 1880, od lic z b y  losu 1 do 200.

Dnia 16 kwietnia b r, we czwartek popisowi tu tejsi H f. klasy od li­
czby losu 201 do 421.

Dnia 17 kwietnia b r. w piątek i dnia 18 kwietnia b r. w sobotę
stawać oędą popisowi do Krakowa nieprzynależni którym właściwe władze
udzieliły pozwolenia do staw ienia się w Krakowie, 1 którym doręczono przed 
terminem wezwania ze strony M agistratu

M agistrat wzywa popisowych, do gminy miasta Krakowa przynależnych, 
którzy w myśl §§ 25 do 29 ustawy wojskowej z dnia 11 kwietnia 1889 r. 
L. 41 Dz. u. p. m ają ty tu ł prawny do jeanorocznei służby w ojskow ej, nastę­
pnie kandydatów stanu duchownego i nauczycieli szkół ludowych , którym ua 
zasadzie § 31 względnie § 32 tejże ustawy służy prawo uwolnienia się od 
zwykłej czynnej służby w ojskow ej, aby odnośne dowody przedłożyli bezzwło­
cznie M agistratow i, lub też najpóźniej w dniu gł vnego poborn Komisyi po­
borowej. Również w tym samym terminie m ają krewni reklam ujący popiso­
wych na mocy § 34 ustawy wojskowej przedstawić odnośne dowody M agistra­
towi, lub najpóźniej w dniu główne go poboru Komioyi poborowej. Nadto zwraca 
się uwagę popisowych, którzy s ta ra ją  się o przyznanie im dobrodziejstwa z 
§§ 31 do 34 ustawy w ujskow ej. a zarazem m ają ty tu ł do jednorocznej czyn­
nej służby, że w razie nieprzyznania m jednego ze wspomnianych dobro­
dziejstw, mogą Komisyę poborowa, orosić o przyznanie im dobrodziejstwa je­
dnorocznej czynnej służby.

Reklamacye rozstrzygać będzie Kom isja według bieżących liczb losów 
listy stawczej w tych dniach w których na popisowych reklamowanych przy­
pada kolej do staw ienia się przed Komisyą, i w tych dniach m ają się zgłosić 
do Komisyi o godzinie 9e rano reklam ujący ojcowie w wieku do lat 7 0 , a 
względnie bracia reklamowanych w wieku ponad 18 lut. Zwraca się uwagę, 
że reklamowani z I., II. i III. klasy obowiązani są w właściwych dniach we­
dług liczby ich losów stawie się przed Komisyą, a reklamacye ich dopiero po 
uznaniu ich za zdolnych dc służby wojskowej zostana załatwione w myśl § 57 
przepisów wykonawczych (Oz. I.) do ustawy wojskowej.

Pobór rozpoczynać'się będzie każdego dnia o godz. 9ej rano, a wszyscy 
powoiam popisowi powinni już o tym czasie znajdować się w lokalu powyżej 
wymienionym,

W szyscy popisowi do KraKOwa przynależni, którymby do 22 marca b. r  
wezwań n e  doręczono, obowiązani są zgłosić się po nie du właściwego Ko­
misarza obwodowego miejskiego (ewentualnie do W ydziału Y-go M agistral u), 
w czasie od 23 marca do 1 kwietnia b. r.

Wszyscy popisowi obowiązani są stawnie się należycie obmyci, w czystej 
bieliźme i stanie trzeźw ym , w przeciwnym razie ulegną karze porządkowej.

Ktoby z popisowych w oznaczonym czasie nie przybył do poboru i nie­
obecności swej niensprawiealiwił, Dedzie karany  w myśl § 46 względnie § 45 
i 48 ustawy wojskowej z dnia 11 kw ietnia 1889 r. L. 41 Dz. u. p. przedłu­
żoną aż du dwóch lat służbą wojskową, a Dadto aresztom od dni 3 do 1 roku 
i grzywną od 30 do 4ouO Kor., przyczem nadmienia się, że tłómaczenie się 
niewladomością ustawy me będzie uwzględnione.

llagNtrat stuł. król. miasta Krakowa,
dnia 27 lutego 1903 r.

Prezydent miasta: J .  F r i e d l e in .

p o s z u k u j e  posady w jakiemkolwibk 
biurze. — J. 0  320 p o ste  r e s ta n te  

K raków . 740 2 o

Jacek Ludmński
Z E G A R M I S T R Z

ul. Sławkowska 27, II. p.

(I ixxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx> 
Zalecona przez. Towarzystwo lekarskie krakowskie

Szczawa alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne, jak:

Woda Bilińska :S

w y ro b u  naszego , będącego pod  k o n tro lą  K om isyi p rzem ysłow ej To­
w arzy stw  a  le jsarskiego.

Używaną bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żołądka,
z dobrym skutkiem.

Cena flaszki w  Krakowie 15 ct.
Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla L w ow a w aptece

J wewiónkiego. |{ Rzaca j Qhmurskj w Krakowie,
47 8 0 właściciele fabryki wóa mineralnych >

<Iix a pw O<X>vXX^wOO<XXXXXXXXj w ^X X >

W  T  j? zy^a niemiemńego i
francuskiego n d z ie l  a

M a r y a  D i i m a i r e  
w Krakowie, ul. św. Jana 26, II. p.

Słabość męską
s ta tk i  szcrególn. tajnych grzechów mło­
dości, oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak  pewnie i trw ale je  usunąć, 
poucza jedynie w licznych wydaniach 

71 rozpowszechniona książka. 20 36
D n a  J K e t o  u ’a

Ochrona w łasna
cena wydania polskiego 1 złr.

Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swych cierpień, t za użyciem kuraeyi w tej 
ts iążce  dale one; odzystuło zupełną swą 
siłę męską. Za nadesłaniem  naieżytości, 
otrzyma się ts ią z tę  w kopecie f r a n c o  
prze-^ V e rlag B -ltt .iig aZ m  a .  F .  B ie r e y  
w  u p u u ,  Nenmarki 15.

W  K r a k o w i e  m i na składzie księ­
garnia, J ,  U .  E ftm m elM  in a

Weteran z r. 1863
i Algierczyk z legii zagranicznej, prze­
kraczający la t 60, zdrów, mający zape­
wnione utrzymanie, dawny uczeń z aka­
demii w PruszKowie pod Wrocławiem, 
później właściciel m ajątku w Poznań- 
skiem, ofiaruję się bezinteresownie do 
pomocy przy gospodarstwie rolnem, by 
mieć za jęc ie^  bez żadnych ze strony 
właściciela zobowiązań. — Na żądanie 
polecenia poważnych osób. — Zgłosze­
nia pod „67 4 “ przyjmuje Administra- 

cya „Nowej Reformy.“ 674 3 3

Apteka w Brzesku
poszukuje praktykanta poi
H20 korzystnemi warunkami, e, «

Centralne Biuro ogłoszeń, dzienników 
i uniwers. reklamy

Adolfa CłmlawsMejo
w Wiedniu, VI., Getreidemarkt 13

(telefon 2432).
przyjmuje ogłoszenia i prenum eratę na 
wszystkie czasopisma świata po z w y -  
K ły c h  c e n a ,c Ł , zamówienia na wyko- 
naide afiszów, szyldów, llusfracyj i t. d. 
przez pierwszorzędn. artystów. Udziela 
autentycznych adresów. 375 7 o

47 56A p t e k a r z a  A. T h i e r » i » e g o
prawdz.centyfoiiowamaść wyciągająca
jes t uajt-ili ic iszą maścią w yftiąfs/ii-n . przez g “untowne oczyszczenie 
uśmierza ból, leczy szynk , chocia^uj me wiedzieć jak  zastarzałe rany 
a 1 rzez zmiękczenie uw alnia ranę od wszelkiego rodzaju obcych ciał 
jakie się do niej dootały. -  Pocztą opłatnie 2 słoiki 3 kor. r>ó nal. — 
A ^ iiek i p o d  A u lo lc m -S t ró ź e m  a  T h ie r r e g o ,  P r e g r a d a  p r z y  
B u h itB C h  ■ S a u e r b i a n n .  — Unikać naśladowań i uważać na obok 
nmitszczouy, na każdym słoiku w ypalony, znak ochronny i firmę

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
W  Y Y J Ą .  C i  5 Ł  «  O Z ,  I r i  Ł  A  D  X J  J  J \  V

w u  ż i n C - j O  o d  1  p a ź d z i e r n i k a  A 9 0 2 2  I * ,  (według czasu środkowo-euiopejskiego).
ODJAZD Z KRAKOWA i z Podgórza

4 33 r poc osobo wy N. 31 ł Srako wu 
4 44 i poc. osob Nr. 1032 .  Podgórza Płaszowa 
4 50 „ „ „

ilu jsw .ęc.m . nia połączenie w Sp, .
do Wadowic, Alwerni i Sierszy Wodnej; w

6 40 rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa 
6.47 „ „ „ „ .1 z Podgórza Pł.

8.10 rami pociąg osob Nr. 15 z Krakowa 
8.23 „ „ „ „ z Podgórza Pł

w Spytkowicach 
_ r . s —  <*- uo wauuwic, Aiwerm i oierszy Wod
przystank- \ Oświęcimie do W iednia i Wrocławia.

do Podtodłuczysk, ma połą< zenie w Tarnowie 
Jo S tróż, „tąd do Jasła , N. Sącza, Orłów- 
Koszyc i Budapesztu (przyjazd 9'56 .ciecz); 
w Rzeszowie do Ja s ła , a  ztąd  do Nowego 
Zagorza, Chyrowa. S try ja , Stanisławowa i 
H usiatyna, w Jarosław iu do Rawy Ruskiej, 
Sokala i Bełżca; w Przem yślu do Cnyrowa 
i N. Zagórza, we Lwowie do IcKan, S tryja, 
w Krasnem do Brodów i Kijowa ; w Tarno­
polu do Kopyczyniec; w Borkach Wielkich 
do G rzym ałow a; w PodwołoczysKach do 

i Odesy i Kijowa.
do Poawołoczysk m > połączenia w Gębicy uo 

Tarnobrzega Nadorzezia i przez Rozwadów 
w kierunku ku Przeworsku ■ w Przeworsku do 

'T arnob rzega , w Przemyślu do Ghyrowa iN . 
Zagórza, we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, 
Ławoczuego Munkacsa i Budapesztu, di Ra 
wy Ruskiej, Janow a; w Krasnem do Brodów; 
w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa.

PRZYJAZD DO KRAKOWA i do Podgórza:

8 30 rano poc. mięBz. 465 zK ra jto n a  » . . .
8 48 „ „ , „ „ P odgór., Płaszowa) do Wlehczkl
8.40 rano pociąg osob. Nr. 6211 z Krakowa * do Mogiły I Kocmyrzowa

9.05 rano poc, osob. Nr 41 z Krakowa 
9.17 „ „ osob. „ 1012 z Podgórza Płaszowa
9B4 r » r S S z „ przyst.

ll .o o  przed poł. poc. osob STr. 13 z Krakowa 
U .12 „ „ „ „ 1 „ z Podgórza Pł.

na linię tcaiiswersalną przez Podgórze-Plaszów, 
Ska siuę, Suchę; ma połączenia w K alw aryi 
do Wadu wio iB ie lsk r, w Suchy do Żywca, a 
• ąd do Bielska i Dziedzic, do Zwardonia: w 
Chabówce do Zakopanego, w N. Sączu do 
Orłowa, Koszyc i B udapesztu ; w Zagórza- 

I nach do Gorlic, w Nowym Zagórzu do Mezó-
I Laborcz, Koszyc i Budapesztu, do Chyrowa 

i Przemyśla, do Stryja, Stanisławowa i Hu- 
) łiatyna.

do Pi'JWołoczysk, ma połączenia w Tarnowie 
ic Stróż, ztąd dc Jas ła , do N Sącza, Orłowa, 
Koszyc i Budapesztu; w Rzeszowie do lasła 
a ztąd  do N Z igórza, .Chyrowa, S try ja , Sta 
nisławowa i H usiatyna w Jarosław iu do Ra- 
wj ruskiej i Sokala; w Przemyśli: do Chyro­
wa ; we Lwowie do isurdujeni w Krasnem ao 
Brodów; w Tarnopolu dc Stryja i Kopyczyniec; 

j w Borkach wielkich do Grzymałowa.

do Ubwięr.m , ma połączenia w Oświęcimie 
' do W iednia i Wrocławia

2.49 po połud. poc. posp Nr fi z Krakowa

6.15 wieczór poc. osob. Nr. 19. z Krakowa 
6.2S -

7.5S w iecz. poc. osob. 45 z KraLowa
8.07 .  „ osob 1016 z Podgórza Pł.
8-17 „ s Y * P ^ s t

8.3e wieczór poc posp. Ni 1 i  Krakowa

1.15 po poł. poc usob 33 z Krakowa 
1.27 „ „ r osob. 1034 z Podgórza Pł.
: -34 „ „ „ „ „ pizyst. ,
1.36 po poł. poc. miesz. 461 z Krakowa 1 . . .
1.40 J  „ P „ „ ;  z Podgórza Pł. f do * I M l -
1.50 po poł. pociąg osob. Nr. 6213 z Krakowi do Mogiły i Kocmyrzowa.

do Lwowa, iu» połączenie w Tarnowie do Stróż, 
ztąd do Jasła, w Rzeszowie do J a s ła ,  a 
ztąd  do Nowego Zagórza, Chyrowa, Stryja, 
Stanisławowa i H usiatyna; w Jarosław iu du 
Rawy ruskiej i Sokala; w Przem yślu do Chy­
rowa, N. Zagórza, Mezo-Lnborcz, Koszyc i Bu­
dapesztu, we Liwowie do Krasnego i Broaów, 
do Podwołoczysk, Odessy i Kijowa, do Bur- 
dujeni.

1 do Struż ma połączenie w Stróżach do Nowe- 
t  Podgórna Pł. ( go Sącza

na linię transwersalną przez Podgórza-Praazów, 
Skawinę, Suchę; ma połączenie w Skawinie 
do Oświęcimia, a z^amtąd do W iednia; w Kai- 
wary: do Wadowic;
w Zagórzanach do Gorlic; w Nowym Zagórzu 
do Mezo - Laborcz, Kuszyc i Budapesztu, do 
Chyrowa i Przemyśla, do Stryja.

8.05 wieczór poc osob. Nr. 6216 z Krakowa do Kocmyrzowa.

i do Ickan, ma połączenie w Przemyślu do Chy- 
|  rowa i N. Zagórza, w rokanaeh do Bukaresztu,
r K onstaucyi, a ztąd  okrętem we czw artki i
j niedziele do Konstantynopola, 

dc °odwołoczysk m a połączenie we Lwowie do

9.00 wieczór poc. osob Nr. 17 i  Krakowa 
9.10 „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

9.30 wieczór poc. miesz. 463 z Krakowa 
9.60 „ „ „ „  z Podgorza Pł.

10 55 w nocy poc osob. Nr. 11 z Krakowa 
11.05 „ „ „ „ „ z  Podgórza P

11 40 wnocy poc. osob. Nr. 47 z K ratow a 
ll.S ft „ „ „ „1622 z 1'odgórza-Płasz.
12-02 * > » „ h  > przyst.

Burdujeni. Bukaresztu i Konstancy?, Stryja, 
Ławocznego, Munkacsa i Budapesztu; w Kra- 
dnem do Brodów i Kijowa w Tarnopolu do 
Kopyczyniec: w Podwołoozyskaoh do Odessy 
i Kijowa.

do Wieliczki.

do Tarnopola ma połączenia w Tarnowie do 
Stróż , ztąd di J  a s ła , do Nowego Sącza ; 
w Dębicy do T arnobrzegu , do Nadbrzezia 
i przez Rozwadwów w kierunku ku Prze­
worski , w Rzeszowie do J a s ła , a ztąd do 
Nowego Zagórza, Chyrowa i S try ja , w Prze­
worsku dc j nrnobrzega; w Przemyślu do Chy­
rowa, N. Zagórza, Mezo-Laborcz, Koszyc i Bu* 
dapesztu, we Iw o  wie do Czerniowiec, Stryja 
i Ławocznego. Janow a, Rawy ruskiej i Bełzi.a; 
w Krannem do Brodów; w Tarnopolu do Stry 
ja  i Kopyczyniec.

do Nowego Sąoza przez Podgórze-Płosżów, Ska­
winę, Suchę; ma połączenia: w Suchy do Ży­
wca, a rtąd  ao Belska i Dziedzic, do Zwar­
doniu; w Chabówce do Zakopanego

4.24 rano pooiąg osob. Nr 12 do Podgórza Pł. 
4.40 „ „ - .  Krakowa

5.44 rano poc. osob. 1017 do Podgórza przyst. 
6-51 „ „ „ „ „ „ Płasz.
6.05 „ „ „ 4a do K ratow a

6.40 rano poc. posp Nr 2 do roagórza-Płasz. 
6.50 „ „ „ „ „ Krakowa

z Podwołoc^jsK, ma r 'łączen ia  w Poowołoczy- 
skach od Odessy i Kijowa, w Berkach wiel­
ki ;h od Grzymałowa- w Tarnopolu od Stryja 
i K opyczjniec; w Krasnem od Brodów; ./« 
Lwowie ud Ickan, Stryja, Bełżca, Rawy R u­
skiej; wPrzem yślu od Chyrowa; w Rzeszo­
wie od fasła, Stani Kawowa, Stryja, Chyro­
wa, N. Zagórza przez Jasło; w Tarnowie od 
Ja s ła , Stróż.

z linii transwersalnej przez S uchę, Skawinę, 
Podgórze - Płaszó™ , ma połączenie : w Ni 
wym Zagórzu od Stanisławowa, Stryja, Chy­
rowa, Przem yśla przez Chyrów; w Zagórza 
nach z Gorlic.

z lc-on, ma połączenie w Ickanach w śrudy i 
niud-ie.e przez Konstancyę z K onstantynopo­
la (okiętem do Konstancyi), codzień od Kon 
stancyi, Bukaresztu; we Lwowie od Buda- 

esziu , m unkacsa, Ławocznego, S try ja ; w 
Przemyślu od Nowego Zagórza, Chyiuwa.

7.17 rano poc. miesz. Si. 466 do Podgórza Pł. 1 .. . .
7.30 „ „ „ „ „ Krakowa f lellezkl.

7.45 rano pociąg osob. Nr. 6212 do Krakowa ) z Kocmyrzowa I Mogiły.

7.45 rano poc osod. 1033 do Poagórza prz. z uswięclma, ma połączenie w Oświęcimie od
Płasz. z W ied n ia ; w Spytko wicach od Suchy, W a-7.63

6.10 32 , K ratow a dowie.

8 32 rano poc. osob. Nr 18 do Podgórza Płasz. 
8.45 „ „ „ „ „ Krakowa

Pubwołoczysk, ma poi jeżenie w Pod wof oczy- 
skach od Odessy i Kijowa; w Tarnopolu od 
Kupyczymec: v  Krasnem od Kijowi i Bro­
d ów  we Lwowir od Bukaresztu, Burdujeni, 
Budapesztu Munkacsa, Ławocznego, Stryja, 
Janow a; w Tarnowie od Nowego Sącza.

11.24 .ano poc. miesz. Nr. 4t>2 do podgorza P .\ w . .. . .
1 1 in  j z Wieliczki.11.40 „ „ - „ „ „ Krakowa

1.10 po poł. poc. osob. Nr 6214 do Krakowa

1.16 po poł. poc. os. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
L30 „ .  .  „ „ „ - Krakuwa

2.24 po poł. poc. posp. > r. 6 do Krakowa

4.17 po poł poc. osob. 1011 do Podgórza przyst.
425 
4 40

Płasz.
42 Krakowa

6.09 wieczór poc. osob NT. 16 do FudgórzaPł. 
6.25 „ „ „ .  Krakowa

z Kocmyrzowa I Mogiły.

z BorkiłW wielkich, ma połączenie w B ortach 
wielkich od Grzymałowa; w Przem yślu od 
Budapesztu, Koszyc i Mezo-Laborcz, Nowego 
Zagórza, Ghyrowt w Jarosław iu od Sokaia, 
Rawy R uskiej; w Rzeszowie od ja s ła , Hus.a- 
tyna Stanisław ow a, S try ja , C hyrow a, No­
wego Zagórza, przez Jasło; w Dębicy od Prze 
worsk przez Rozwadów, od Nadbrzezia i 
Tarnobrzegu; w Tarnowie od Orłowa, No­
wego Sąoza, Jas ła  i Stróż.

Zf L 'ow t, ma połączenie we Lwowie od Odessy, 
Kijowa od Brodow i Kr rsnego, od Burdujeni 
Budapesztu, Munkt.osa, Ławocznego Stryja, 
Rawy R u sk ie j, Janowa ; w Przemyślu od 
Chyrowa; w Przeworska od Tarnobrzegu

z linii t 1 .lew nm lnej przez S uchę, Sk twinę 
1 'odgórze-Płaszów; ma połączenie w Nowjrm 
Zag irzu od H usiatyna, Stanisławowa, Stry- 
jt Chyruwa, Przemyśla przez Chyrów; w Za 

. gorzanach z Gorlic; w Jaśle  od H nsratyna, 
Stanisławowa, S try ja Chyrowa, Nowego Zt 
górza w Stróżach od Orłowa: w Chabówce 
»d Zakopanego; w SuoUy od Zwardonie od 
Dziedzio, Bielska, w K alw aryi od Bielska i 
Wadowic.

z i-odwołoczysk, ma pnączenie w Podworoczy- 
skacli od Odessy i Kijowa w Krasnem od 
Brodów; we uwuwio od Stanisławowa, Bud« 
pesztn, Mnnkaesa, Ławocznego, Stryja, Re- 

i ry Ruskiej, Janow a; w Przem yśli’ od No- 
Zagórza i Chymwa; w Przeworsku od Tai 
nobrzega- w Tarnowie od Nowego Sącza 
Stróż, od Nowego Zagórza, Jas ła  p « ez  Stróże

6.35 wiecz. poc. mięsz. Nr. 4u4 do Pcdgórza-Pł.l Wieliczki
6-5° * „ „ » n Krakowa /

7.10 wiecz. poc. osob. Nr. 6216 do Krakowa )  z Kocmyrzowa.

8.54 wieczór poc. osob. 1085 do Podgórza p; z js t  i z Oświęęjma, ma połączenie w Oświęoimin od
9.00 „ „ „ „ „ „ Pł&oZ. f Wiednia i JTocław ia; w Spytkowicach od
  "■ K rak r—  a:-------TTT*3 '9.12 owa

9.31 wieoz. poc. posp. Nr 4 do Podgórza Pł. 
».38 „ .  .  „ „ .  Krakowa

10.4” wiecz poc osob. 1021 z Podgorza-przyst. 
10.53 „ „ „ „  z „ Płaszowa
11.05 w nocy „ „ 46 z K ratow a

S iersz j-Wodnej, Alwerni.

z Podwułoozyst. ma połączenia, w Pudwołoczy- 
skacb od Odessy i Kijowa; «  Borkach wiel­
kich od Grzymeiowa: w Tarnopolu od Ko- 
pyczyn' ic; w Krasnem od Brodów; we Lwo­
wie id Ickan, Ławocznego, Stryja, Tanowa; 
w Przemy ilu od (Jhyrawa; w Jarosław iu oć 
Sokala i Rawy Ruskiej, Bełżca; w Przewor­
sku od Tarm brzegu; w Rzeszowie od Jas ła , 
w Dębicy od Przewo-sk i przez Rozwadów 
od Nadbrzezia i Tarnobrzega; w Tarnowie 
od Bud",pesztu >d, azd 7.15 ra n o ) , Koszyc 
Nowego Sącza, Stróż, od Chyrów a , Nowego 
Zagorza, Ja s ła  przez Stróże

z Nowego Sącza przez Suchę, Skaw inę, Pod­
górze Waszow; ma połączenie- w Nowym 
Łączu od Budapesztu , K oszyc, Orłowa, w 
Chabówce id Zakopanego; w K a lw a r . od 
Bielska i Wadowic.

Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca Drukarń: L. K. Górski.


